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Czwartek 8 kwietnia 1937 r.

roztrwonił Indowy komisarz Jagoda, były szef G . P. U .
v «■

MOSKWA. Korespondent ni isariatu łączności.
PAT dowiaduje się ze ŹTÓdeł | W ostatnich czasach Jagoda
nieoficjalnych, iż b. szef G. 
P. U. a ostatnio ludowy komi­
sarz fcjczności Jagoda, odzna­
czony za budowę kanału Bia- 
łomorskiego orderem Lenina, 
został zwolniony ze swego 
stanowiska, a następnie are­
sztowany za defraudację ol­
brzymiej sumy, wynoszącej o- 
kcło miliona rubli.

Jagoda po usunięciu go ze 
stanowiska szefa G. P. U. nie 
chciał poddać się decyzji 
CIK‘u ZSRR i przez kilka mie 
sięcy decyzję tę sabotował, nie 
przychodząc zupełnie do biu­
ra komisariatu łączności.

Całe noce spędzał on na hu­
lankach. Hulanki te pociąga­
ły olbrzymie wydatki, na któ­
rych pokrycie czerpał on z ko

Frontem do Morza I

począł zjawiać się w biurze. 
Jak ustalić miało dotychcza­

sowe śledztwo. Jagoda będąc 
jeszcze na stanowisku ludo­
wego komisarza spraw wewn. 
korzystał podobno z kasy ko­

misariatu łączności,0 prowa­
dząc rozrzutny tryb życia..

Korzystając ze swego wy­
sokiego stanowiska, protego­

wał on swoich przyjaciół, wy­
rabiał im intratne posady, u- 
łatwiał otrzymywanie luksu­
sowych mieszkań i t. p.

Nieustanne ataki "a >ronti.e Jarania
WWajsRa r>z«fcłowe zcfoft^ly II armat i czołg niem.

NAVAL CARNERO. Kores- 
pondent HaYasa donosi, że na 
froncie Jarama wojska rządo­
we przeprowadziły kilka ata­
ków na pozycje powstańcze.

Pierwsze natarcie na most 
w Arganda prźy użyciu znacz­
nych sił i po uprzednim przy­
gotowaniu artyleryjskim zała­
mało się wobec silnego ognia 
zaporowego powstańców.

Drugi atak skierowany na

Sukces piłkarzy w Wiedniu
Reprezentacja Śląska bije wiedeński F. Ą. C. 4:2

We wtorek rozegrany został w 
Wiedniu drugi mecz reprezentacji 
piłkarskiej śląska. Tym razem prze 
tiwnikiem Polaków była znana au- 
sti lacka drużyna zawodowa F A. C. 
(Floridsdorfer Athletic Club). Pola­
cy odnieśli zdecydowane zwycię­
stwo w stosunku 4:2 (4:2).

Odrazu w pierwszych miiiutacli 
Polacy narzucają wiedeńczykom 
bardzo ostre tempo. Atak polski w 
tym okresie zagraża wciąż bramce 
Austriaków.

Pierwsza bramka pada już w 
pierwszej minucie ze strzału Wi!:- 
m .wskiego, który dobił piłkę W»> 
duiza. W dwie minuty później Pete- 
rek jównież z podania Wodarza pod 
w\ zsza wynik do 2:0. Zanosi się na 
v/jt.rką klęskę wiedeńczyków.

Po pierwszym kwadransie wie­
deńczycy częściowo jarzęjmują ini? 
cjatywę, ale nie?udajeim ̂ się"prźe- 
łamać moru obrony Polaków. Od 
20-tej minuty Polacy znowu domi­
nują na boisku. Trzecia bramka dla 
Śląska pada w 21-ej min, z poda­
nia Peferka.

W 30-tej min. następuje znowu 
groźny atak Polaków, zakończony

4~tą bramką, zdobytą z kombinacji 
\* ilimoWski — Peterek. Wysiłek ten 
wyczerpał jednak Polaków, którzy 
powoli ustępują pola Austriakom.

W 36-tej min. lewy łącznik wie­
deńczyków Dostał zdobywa pierw­
szy punkt dla wiedeńczyków, strze­
lając z kilku metrów nie do obro-
n>- . . . _  .W kilka minut pozmej Dziwisz
zderza się z zawodnikiem austriac­
kim i ounosi kontuzję, która go 
zmusza do opuszczenia boiska. Za­
stępuje go rezerwowy zawodnik 
Wostal.

Na 2 min. przed końcem Austria­
cy z wypadu zdobywają drugi 
punkt. Piłka strzelona przez środ­
kowego napastnika odbija się od 
słupka i wpada do bramki.

Po zmianie pól Polacy grają znacz 
m  gprzęj. Atak wprą#d?te ńsjłuje
kilka razy podjąć jakieś akcje, ale U A n D V rn * t t

wypady te nie dochodzą już do M ADR 1 1 . Agencja H avasa
bramki przeciwnika. donosi: Wczoraj rano prze

Ponieważ i austriacka drużyna nie , prow adziły  w ojska pow stań-
S r J & C S  kontrataki jeden na

przed przerwą wynikiem 4:2 dla ślą I odcinku Aravaca, drugi w  o- 
zaków. | kolicy Carabanchel.

ważny punkt strategiczny Pin- 
garron, był również bezskutecz 
ny. Oddziały rządowe ponio­
sły przy tym bardzo dotkliwe 
straty, tym bardziej, że wystę­
powały one w natarciach w 
zw^artych kolmijnach, które 
kilkakrotnie usiłowały prze­
drzeć się przez ogień karabi­
nów maszynowych.

W dowództwie wojsk rządo­
wych widoczna jest obawa, że 
inicjatywa na froncie Jarama 
przejdzie w ręce powstańców. 
Lotnictwo gen. Frańco notuje 
stałe przybywanie posiłków.

ANDUJAR. W rezultacie 
brawurowego natarcia na dro­
dze Yillharta na południe od 
Pozoblanco wojska rządowe 
zdobyły 11 armat i czołg nie­
miecki, a ponadto wzięły do 
niewoli ponad 100 jeńców. Nie­
przyjaciel zbiegł w popłochu.

LONDYN. Według informa­
cji nadeszlycli do Londynu 
wczoraj po południu zrzucono 
bombę z samolotu w pobliżu 
kontr torpedowca brytyjskiego 
„Gallant“, znajdującego się nie 
opodal przylądka San Antonio 
w prowincji Alicante. Bomba, 
jak się zdaje, pochodziła z sa­
molotu powstańczego. Kontr-

Ataki te natrafiły na zac:ę- 
ty opór wojsk rządowych, 
skutkiem czego nie udało się 
powstalicom odzyskać utraco­
nych w ostatnich dniach tere­
nów w okolicy drogi, wiodą­
cej do La Co runa.

W pobliżu Carabanchel nie 
powiodło się powstańcom 
przerwać pierścień wojsk rzą 
dowych, otaczających szpital 
wojskowy.

Na odcinku Perdrix zostały 
postępy powstańców zatrzy­
mane zaporowym ogniem ar- 
t>lerii.

Wojska rządowe zaatako­

wały przy poparciu eiężkięb 
czołgów odcinki Brunete J i 
Ćieńipozuelo. Oddziały * po­
wstańcze zostały zmuszone do 
cofnięcia się na pozycje ty.ło- 
we. W godzinach popołudnio­
wych walka trwała w zdoby­
tych okopach*

Lotnictwo rządowe, kótzy* 
stając z pięknej pogody, 
wznowiło wczoraj swą dzia­
łalność. Dokonano szeregu Jp- 
tów ‘ wywiadowczych ńad po­
zycjami. Lotnicy zrzucali bom­
by na pozycje powstańcze ó- 
raz ostrzeliwali je z karaBi* 
nów maszynowych.

Grób na dnie Atlantyku
W drugi dzień świąt Wiel- 

kiejnocy na płynącym z Gdym 
do portów Ameryki Południo­
wej transatlantyku „Pułaski’4 
w chwili, gdy znajdował się on

na wrysokości zatoki Biskaj­
skiej, zmarł na atak serca je­
den z członków załogi 30-letni 
Czesław Wrona.

Zwrłoki zmarłego spuszczone 
do wód Oceanu Atlantyckiego,

Katastrofa samochodowa pod Radomiem

Pod naciskiem związków zawodowych
sędzia śledczy powziął sensacyjną decyzję

PARYŻ., •• v - K r a f c i i ś l t i e j j P a r K i
kSwvzawodowycli. ' J' *śledczego postawienia" w stań 

oskarżenia przewódcy Francm* 
skiej Patrii Społecznej płky diii 
La Rocąue i prezesa-ąru^par 
lamentarnej tej pńj^| j dep^ 
tYbarnegaray w dalszym7 - ciągu- 
stanowi główny-przedmiot roz­
mów w kołach politycznych.

Głównym punktem zaint;ere-i 
sowania jest sama deklaracja/ 
płk. de La Bjocgpe w;zwdą^ku 
2 którą prasa prawicowa pod­
kreśla, że decyzja '^dziego 
śledczego zapadła niezwykle 
szybko po demarche przedsta­
wicieli syndykatów robotni­
czych okręgu paryskiego u pre­
miera Blunia, tak, że może to 
Wywołać wrażenie, że władze

Poza tym dzienniLilpńnw ięp-o 
we zwracają u w agę na to. ze 
przew ódca Francu siei ej P ar t i i 
Spplecznęj został postawiony, 
Wv stan oskarżenia z powodu 
manifestacji, która nie pocią­
gnęła' za sobą żadnych po\yą£-? 
mejśżych zajść, podczas gdy

tych i 200 rannych, bynaj­
mniej nie wytoczono dochodze­
nia.

Dzienniki te podkreślają iro­
nicznie, że represje rzadko da­
ją rządowi pożądane rezultaty, 
czego dowodem może być rów­
nież fakt, że od czasu utrudnień

Społecznej, partia ta wzrosła 
ńa sitejrąk, że zamiast ZOO fys. 
osób obęcn ie może ona 1 ićzyć 
rzekomo na 2-. miliony

W .kołach piditycznych pań u 
je ł w ielkie zabj#resowąnie czy 
nuniątyr sprawiedliwości zde­
cyduje się n k wy stąpienie, do 
lidiy* z wnioskieni o z^wieszcr 
ńi^rniętykalnośći posła' Yharńe 
garay. *

W każdym razie dep. Ybar- 
negaray nie inoże być przesłu­
chiwany przez sędziego śled­
czego bez uprzedniej uchwały 
Izby, znoszącej jego nietykal­
ność poselską, co mogłoby na­
stąpić dopiero po burzliwe i de­
bacie.

Wczoraj na szosie pod Rado­
miem wydarzyła się katastro­
fa samochodowa.

Sąmoćlukł osobowy, jadący 
z wielką szybkością zawadził 
o słup przydrożny, skutkiem 
Czego jeden z pasażerów A- 
bram Rosenblum z Radomia 
poniósł śmierć na miejscu, 
dwaj zaś pozostali, Tadeusz

Falkow ski i Tadeusz Dłużew- 
ski również z Radomia doznali 
bardzo ciężkich obrażeń, 3, tv

WTascicieT Saińochod u Schńći 
der,- który siedział przy kierów 
nicy, cudem uniknął śmierci, 
doznając jedynie po wierz chow 
nych kontuzji.

Policja prowadzi dochodze­
nia.

Zmiażdżona głowa przez samochód
Wczoraj w południe wyda­

rzył się tragiczny wypadek na 
Chwaii-szewie (dzielnica Pozna
ma
? * W kierunku ' miasta podążał 
samochód ciężarowy, za któ­
rym jechał sani ocl)ód. osobo w:\V 
prowadzony przez obywatela 
gdańskiego dr. Al. a . llernier.
Zamieszkałego w Bąbółińiie pod 
Gniew koWem. < .

Szykany robotników w Niemczech

W kierunku prżeciwpym Je-* 
chało 3 cyklistów, z któr.yęb-}e- 
den dostał się pąmiędz^ saacrtp- 
chodyK ^pr^ycżpń prąlrdÓpb- 
dobnie uderzony błotnikiem, 
spadł z roweru i dostał się pod 
koła samóchodu^ ciężarowego.

Nieszczęśliwy; rbw-erżysia d( 
znal zmiażdżenia głow y i.zmar 
na‘miejscu. 1 j

1 W tych dniach pizeić^dżął 
pTŻCz Ńienićy cfo'Belgii trans­
port robotników polskich. Po­
licja niemiecka w Bytomiu za­
trzymała kierownika grupy i 
zabrała mu kwotę ponad 3300 
zł., stanowiącą pieniądze ro­
botników. Posiada on zezwolę 
nie władz polskich na wywóz 
tej waluty, natomiast nie posia 
dał pozwolenia niemieckiego.

^^^fiinó óśWiadcżeńmAi^ s?f%)
jńeniąaże emigrantów spotkał 
się z odmową wydania pienię 
Rży, które władze niemieckie 
[skonfiskowały. Prócz tego poli 
cja niemiecka zatrzymała po­
ciąg, zrewidowmła go i zakwe­
stionowała przejazd 14 robotni 
kówT. W tej sprawie spodziewa 
na jest energiczniejsza inter- 
WCTVCTa.
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Zabiłem Hahite na jej własne zadanie"
P r o c e s  z a b ó j c y  p r z y j a c i ó ł k i

.Proces Stanisława Adolfa 
JUbfcjfe, pozostającego pod za­
rzutem umyślnego zabójstwa 
Ś.. p. kapitanowej Heleny Mań 
ko ściągnął na salę Sedu Okrę

§ owego w Warszawie znaczną 
ość publiczności, rekrutują­
cej się zwłaszcza spośród blis­

kich znajomych nieboszczki, 
której tragiczna śmierć była 
zgoła niespodziewana przy je j 
stosunkach życiowych. Wszysł 
kich ściągnęła ciekawość: pra 
gnęli ujrzeć zabójcę i przysłu­
chać się jego wyjaśnieniom.

Odrażająca figura
# Alber swoim wyglądem mu­

siał wyrządzić niespodziankę 
tym, którzy przypuszczali, iż 
ujrzą ucieleśnienie miłości. Al 
ber byn taj mniej ani bohaterem 
ani ofiara tragicznych splotów 
życiowych nie jest, a jeśli sta­
ra sic uchodzić za bohatera 
czy ofiarę, to gra jego jest ra­
czej niesympatyczna, odraża­
jąca, jak i sama jego drobna 
figurka, ubrana w zieloną ko­
szulę i krwawo-ceglasty swe­
ter.

Twarz Albera, zacięta, zła, 
przybladła nieco, ze świdrują­
cymi oczkami nie nadaje sie ja 
ko tło do odmalowania rzeko­
mych wzruszeń, żalu czy tra­
gicznych wspomnień lub za­
pewnień o gorącej miłości. 
Twarz ta stanowi raczej dosko 
nały materiał obserwacyjny 
dla siedzących naprzeciwko 
Albera dwóch lekarzy - psy­
chiatrów, którzy bez przerwy 
Wpatrują się w podsądnego,

pragnąc spośród powodzi słów 
wydobyć wszystko to, co kry­
je w 9obie dusza Albera, wyko 
szlawiona i niepojęta przy pier 
wszym zetknięciu.

Akt oskarżenia
Ale nim doszło do wysłucha­

nia wyjaśnień Albera Sąd przy 
stąpi! do odczytania aktu o- 
skarżenia, w świetle którego 
przebieg zajść przedstawia się 
następująco.

W dniu 20 listopada roku 
ubiegłego, zarząd baru „Mi­
ler” przy ul. Aleje Jerozolim­
skie 29 zaalarmował po półno­
cy komisariat policji, iż w 
bramie sąsiedniego domu leży 
ranny mężczyzna.

J a  was 
powystrzelam"

Policja niezwłocznie udała 
się na miejsce i znalazła w 
bramie mężczyznę, który mimo 
upływu krwi był zupełnie 
przytomny i wołał:

— Ratunku! Pomocy!... 
Ja was wszystkich powystrze­
lam!.-

Rannego odwieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus i 
poddano przesłuchaniu. Oka­
zało się, iż jest to 29-letni Sta­
nisław Adolf Alber ze Lwowa. 
Inne dane, dotyczące Albera, 
a zebrane później w toku do­
chodzenia, okazały się niemal 
fantastyczne.

Alber poszukiwany był li­
stami gończymi przez sędzie­
go śledczego we Lwowie za 
wyłudzenie kwoty 1.300 zł„

notowany był jako oszust ma­
trymonialny, szczególnie groź­
by* gdyż dzięki ukończeniu 
gimnazjum i obyciu w świę­
cie łatwo usidlał naiwne dzie­
wczęta z prowincji i wyłudzał 
różne kwoty pod pozorem 
przyszłego ożenku. Ponadto

gurowal jako zajmujący się
bezprawnie pokątnym lecze­
niem.

Podejrzany był o uwiedze­
nie nieletniej a także o usiło­
wanie kradzieży mieszkanio­
wej z bronią w ręku. Wreszcie 
Alber był kilkakrotnie skaza-

Alber w rejestrach policji fi- ny za drobne kradzieże.

Samobójstwo w barce
W dniu 20 listopada Alber 

przyszedł do baru „Miller”, 
Po północy wyciągnął z kie­
szeni browning i strzelił do 
siebie. Służba restauracyjna 
pośpiesznie wyniosła rannego 
z sali, ułożyła w bramie są­
siedniej kamienicy i zawez­
wała policję, oświadczając, iż 
w bramie domy leży ranny.

W szpitalu Alber, zapytany 
o przyczynę targnięcia się na 
życie, oświadczył, iż chciał po­
pełnić samobójstwo, ponieważ 
przed dwoma dniami zastrze­
lił w lesie koło Wieliszewa 
pod Zegrzem swoja przyja­
ciółkę, Helenę Mańko, żonę 
kapitana.

Wyznanie Albera brzmiało 
niewiarogodnie, jednakże po­
stanowiono wiadomość tę 
sprawdzić.

Następnego dnia wywia­
dowcy Urzędu Śledczego u- 
dali się do Wieliszewa i po kil­
kugodzinnym poszukiwaniu 
w głębi lasu natknęli się na 
zwłoki młodej kobiety, prze­
strzelone jak sito: oprócz
śmiertelnej rany w prawej 
skroni na ciele, które leżało w

Ponura tragedia w Sosnowcu
Po udaremnionym zamachu na iyc» przyjaciółki 

poderżnął sobie gardło brzytwa
W dnfu wczorajszym w do­

mu niejakiego Wodzisławskie­
go przy ul. Tabelnej 6 w So­
snowcu rozegrała się ponura 
tragedia.

Żona Wodzisławskiego 45- 
letnia Felicja, matka czworga 
dzieci, poznała swego czasu 
28-letniego Władysława Jęcz- 
ke, zamieszkałego w Sosnow­
cu przy ul. Sieleckiej.

Jęczke był częstym gościem 
w domu Wodzisławskich i za­
chowanie się jego wskazywa­
ło, że zabiegał o względy 
Felicji Wodzisławskiej.

Na razie nie ustalono jed­
nak, jak daleko zaawansowa­
ne były stosunki pomiędzy 
Jęczke a Wodzisławską. Wi­

docznie coś popsuło się między 
nimi, gdyż w dniu wczoraj­
szym Jęczke korzystając z 
nieobecności W odzi sławskie­
go, który udał się do miasta 
przybył do mieszkania, gdzie 
znajdowała się jedynie Wo­
dzisławska.

W czasie wynikłej rozmo­
wy Jęczke wydobył z kiesze­
ni rewolwer i usiłował zastrze 
lić Wodzisławską.

KobieLa jednak była na ty­
le przytc ina, że rzuciła się z 
krzykiem na Jęczke, wytrąci­
ła mu z ręki broń i wybiegła 
z mieszkania, zamykając 
drzwi z zewnątrz na klucz.

Jęczke pozostawszy w zam­
kniętym mieszkaniu brzytwą

poderżnął sobie gardło tak 
straszliwie, że głowa zwisała 
tylko na strzępie skóry.

Gdy drzwi mieszkania o- 
tworzono na podłodze leżał 
pławiący się we krwi trup 
samobójcy.

Zawiadomiona policja roz­
poczęła dochodzenie, które 
niewątpliwie wyjaśni przy­
czynę ponurej tragedii w mie­
szkaniu Wodzisławskich.

Rodzice Jęczki dowiedziaw­
szy się o jego śmierci przyby­
ła na ul. Tabelną usiłując po­
bić Wodzisławskiego, którego 
dopiero policja uratowała z 
opresji.

Zwłoki Jęczki oddano ro­
dzinie.

Morderczy cios w serce
Przez pomyłkę zabił twego kuzyna

biegł Porębski i wyciągnąwszyW ub. poniedziałek kolo­
nia Pianki w Czeladzi wstrząś­
nięta została krwawym mor­
derstwem, dokonanym przez 
urlopowanego żołnierza 23-let 
mego Zygmunta Porębskiego 
na osobie swego kuzyna 20-let 
n ego Tadeusza Karpińskiego, 
zamieszkałego przy ul. Boro­
wej na Piaskach.

Mordu dokonano w niezwy­
kłych okolicznościach. Poręb­
ski po odbyciu kary więzien­
nej w wojsku za dezercję o- 
trzyroał urlop kilkudniowy i 
przybył do swej rodziny na

Skazanie Porębskiego na

więzienie było tematem roz­
licznych plotek wśród jego 
znajomych. Niektórzy nawet 
wyśmiewali się z niego. Po­
rębski zaprzysiągł zemstę 
wszystkim tym, którzy drwili 
sobie z niego. Toteż z tej 
okazji wypił on kilka kielisz­
ków wódki, po czym udał sie 
na ulicę Borową, gdzie miał 
s>ę rozprawić ze swymi prze­
ciwnikami.

Istotnie Porębski na ulicy 
Borowej spotkał kilku osobni­
ków, lecz na jego widok rzu­
cili się oni do ucieczki. W tym 
momencie na ulicy zjawił się 
Karpiński, do którego pod-

brgnet z pochwy błyskawicz­
nym ruchem zadał mu cios w 
st rce.

Cios okazał się śmiertelny. 
Karpiński padł trupem na 
miejscu, brocząc krwią.

Porębski po dokonaniu mor 
derstwa spostrzegł, że popeł­
nił straszliwą pomyłkę, zada­
jąc cios swemu kuzynowi.

Zrozpaczony rzucił się do 
ucieczki.

W kilkanaście minut póź­
nie i mordercę ujęła policja i 
oddała go w ręce żandarmerii 
wojskowej.

kałuży zakrzepłej krwi, zna­
leziono jeszcze w klatce pier­
siowej 6 ran od kul.

Wyraźne ślady osmaleń

f>rzy pięciu ranach wskazywa- 
y, iż zadane były przez przy­
stawienie rewolweru bezpoś­

rednio do piersi denatki.
Makabryczne wyznanie Al­

bera okazało się prawdziwe. 
CIEKAWE ZEZNANIE 

Następnego dnia, kiedy w 
prasie ukazała się krótka wia­
domość o usiłowaniu samobój­
stwa Albera, do Urzędu Ślea-

ber zaczął płakać i powiedział* 
że znajoma jego, Helena Mań­
ko, popełniła samobójstwo pod 
Zegrzem. On sam chciał rów­
nież pozbawić się życia, lecz 
przeszkodził mu w tym dy­
żurny oficer, który był świad­
kiem tragicznego czynu i w o- 
statniej chwili wyrwał Alber­
towi rewolwer z ręki.

Usłyszawszv tę opowieść p. 
Mięso dal Alberowi pięć zło' 
tych i zabrał mu rewolwer, 
który w następstwie złożył W 
Urzędzie Śledczym.

W toku dochodzenia Alber 
wyjaśnił przyczyny, które po- 
pchnęły go do zabójstwa i u- 
siłowania samobójstwa.

MIŁOŚĆ I PRZYJAźtf
Na wiosnę 1936 r. Alber *  

czasie pobytu w Zakopanem 
poznał żonę kapitana Konstan­
tego Mańki, który przebywał 
od dłuższego czasu w Sanato­
rium Wojskowym. Znajomość 
po krótkim czasie przemieniłae p i

czego zgłosił się słuchacz'się w przyjaźń. Helena Mań' 
W. Szkoły Inżynierii, Henryk ko nie chciała jednak żyć w 
Mięso, i zeznał, że przed paru wolnym związku i zdecydowa­

ła się na kroki rozwodowe i 
małżeństwo z Alberem. Na

dniami przyszedł do niego zna 
jomy, Stanisław Alber i pro­
sił o pożyczenie dwóch i pó- 
złotego. W toku rozmowy Al-

orzeszkodzie stanęła obłożna 
choroba kapitana.

Plan podwójnega samtóójsiwa
Wtedy to postanowili razem i spędzili w dniu 17 listopada, 

popełnić samobójstwo. W le~ A
cie Mańko w a przyjechała do 
Lwowa. Pewnego dnia wyszli 

I za rogatkę miejską i tam na 
odludziu mieli skończyć z ży­
ciem. W ostatniej chwili re­
wolwer się zaciął i plany speł­
zły na niczym.

Alber przyjechał do War­
szawy, a Mańkowa do Zegrza.
Spotykali się w dalszym ciągu.
W czasie jednego ze spacerów, 
kiedy towarzyszyła im przyja­
ciółka Maókowej, znowu miał 
się rozegrać akt podwójnego 
samobójstwa. Obecność osoby 
obcej uniemożliwiła zrealizo­
wanie tego.

Przeważnie iednak Maćko­
wa przyjeżdżała do Warsza­
wy i tu spędzali wspólnie dłu­
gie godziny w hotelu „Fran-1 * “ ____  ..1 A (___ 11, ̂

Nazajutrz Alber poj 
do przyjaciółki do Zegrza i 
udał się do koszar, w których 
jeden z oficerskich lokali zaj­
mowała Maćkowa.

GDY WÓDKA DZIAŁA 
Alber by ł w stanie nietrzeź­

wym. Oa razu przy wejściu 
do koszar wywoiai awaniurę 
z dyżurnym oficerem. Po tym 
incydencie ALber wraz z Mań- 
kową wyszli na przechadzkę 
do lasu. Gdy znaleźli się w 
jego głębi, Mańkowa, która 
była tego dnia specjalnie w 
złym nastroju, zażądała od Al­
bera, by fą zastrzelił. Prośbę 
przyjaciółki Alber wypełnił.

Na dalsze zapytania, a w 
szczególności, dlaczego sam 
nie zastrzelił się, skoro mię­
dzy przyjaciółmi tak miało 

ułożone, Alber odmówiłcuskim” przy ul. Marszałków- być ułożone 
sklej. Ostatnią noc w hotelu odpowiedzi.

Sensacyjne zeznania mnrdercy
W-prezes Przybyłowski za­

daje pierwsze pytanie:
— Czy oskarżony Alber 

przyznaje się do winy?
Alber spokojnym, zdecydo­

wanym głosem odpowiada,
— Zabiłem Halutę na je j 

własne zadanie i za jej zgodą. 
Roli m >  fakt, że jestem 
oskarżony o morderstwo,

Alber rozpoczyna długą 
swoją opowieść o znajomości 
ze ś. p. Heleną Mańkową. 

JAK TO SIĘ ZACZĘŁO?
Poznali się w Zakopanem, 

do którego Mańkowa przyje­
chała, gayż mąż jej, kpt. 
Mańko, od dłuższego czasu 
przebywał w Sanatorium Woj 
skowym jako chory na gruźli 
cę kości.

Obłożnie chorego męża, le­
żącego zresztą w gipsie, żona 
troskliwie pielęgnowała:

— Wybrałem się pewnego 
dnia z Halutą na wycieczkę 
górską. Nastąpił wówczas 
pierwszy akt naszego zbliże­
nia: pocałunek! Odtąd Haluta 
nie kryła Się ze swą miłością. 
Zaczęliśmy żyć ze sobą, choć 
ja wtedy jeszcze Haluty nie 
kochałem. Hanuta szalała zâ

— Zapragnęła, byśmy ra­
zem pojechali do Wilna. Ja 
wtedy v yludziłem od jednej 
znajomej pieniądze i pojecha 
tiśmy. W Wilnie Haluta zwie 
rzyła się ze swoich najskryt­
szych tajemnic.

Wyznała, że wcale nie jest 
córką pani Milewicz —- tu os­
karżony wskazuje na siedzącą 
przy stole powoda cywilnego 
staruszkę, okrytą ciężką żało­
bą, matkę zabitej kapitano- 
wej.

— Zwierzyła mi się Haluta, 
że jest córką lektorki, która 
miała posadę u jednego z 
książąt, na Krymie i właśnie 
tego księcia. Później książę — 
nieślubny jej ojciec — oddał 
dziewczynkę na wychowanie

f>aństwu Milewicz. Ojciec był 
otrem, jak sama mówiła, bo 
uświadomił ją erotycznie. Póź 

niej Haluta wpadła w ręce in­
nego łotra, który ją przypra­
wił o ciążę i porzucił. Wresz­
cie poznała por. Mańkę, które- 
go poślubiła. Pierwszy okres 
małżeństwa był szczęśliwy, 
później dopiero wpadła 
przygnębienie, roszcząc pre­
tensje do męża, iż ją zaniedbu
je.
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Od godziny szóstej panna 
Jadzia miała wychodne. O sió 
dmej umówiła się ze swym na 
rzeczonym Józiem. A o w pól 
do siódmej miała odebrać od 
krawcowej nowy wiosenny 
płaszcz.

Drżąc z niecierpliwości bie­
gła do krawcowej. Czy aby 
płaszcz będzie gotowy?... Bar 
azo jej na tym zależało, żeby 
ja Józio zobaczył w nowym 
płaszczu. Józio bowiem jakoś 
Zwlekał z daniem na zapowie 
dzi i panna Jadzia była pew 
aa, że płaszcz wiosenny go ol­
śni. Gdy ją zobaczy w nowym 
płaszczu na pewno się zdecy­
duje. *

Płaszcz rzeczywiście leżał 
znakomicie. Panna Jadzia, pa 
trząc w lustro, promieniała z 
radości. Ucałowała z wdzięcz­
ności krawcowę i wybiegła na 
ulicę.

Spieszyła się bardzo. Zegar 
okazyw ał godzinę siódmą, a 
Józio nie znosił, żeby się spóź­
niać.

Nagle ze sklepiku, trzyma-

ac buteleczkę atramentu w 
oni, wybiegł mały chłopczyk 
Z takim impetem, że wpadł pro 

sto na przechodzącą Jadzię. A- 
trament trysnął z butelki, zale 
Wając obficie nowy płaszcz.

Pannie Jadzi pociemniało w 
oczach. Jej płaszcz, jej piękny 
płaszcz przedstawia teraz sobą 
óBraz nędzy i rozpaczy.

W takim płaszczu nie może 
iiępokazać Józiowi.

Kurczowo chwyciła małego 
Winowajcę za ramię.

— Coś ty narobił smarka­
czu?! Ja tej krzywdy nie da­
ruję!

Dookoła zrozpaczonej pa­
nienki i wystraszonego malca 
zaczęli się gromadzić przecho 
dnie.

—̂ Ale paniusię zalał! — mó 
wiono z politowaniem. — Tego 
już w żadnej pralni nie wypio 
rą! Płaszcz do niczego!.

Panna Jadzia tymczasem, z 
trudem hamując łzy, trzymała 
za kołnierz sprawcę nieszczęś­
cia.

Gdzie mieszkasz?! Do ro­
dziców mnie zaprowadź! Zapła 
cą mi za ten płaszcz! Muszą za 
płacić!

Chlopczyna popłakując, szar 
pał się i rwał na wolność. Ale 
panna Jadzia trzymała go, jak 
w kleszczach. Wreszcie dopię­
ła swego. Chłopiec zaprowa­
dził ją do rodzicielskiego do­
mu. *

Matka chłopca przyjęła ją 
bardzo chłodno.

-— Czego? Za płaszcz pani za

ęłacić? A gdzie pani ma oczy? 
rza uważać, jak się ulicą 
idzie!

milionów złotych na roboty publiczne
Spadek bezrobocia — Zapowiada sie dobry sezon

Sezon inwestycyjny rozpo­
czął się w tym roku znacznie 
wcześniej, aniżeli w latach 
poprzednich. Jest to zapew­
nie wynikiem lepszych przy­
gotowań. Nie czekano więc 
na ostatnią chwilę, ale wszyst 
ko przygotowano zawczasu, 
by ż nastaniem warunków 
atmosferycznych móc rozpo­
cząć roboty publiczne.

Sprawa irozdziajłu kredy­
tów, a więc funduszów na ro­
boty publiczne została dro­
biazgowo opracowana i jesz­
cze w poprzednim miesiącu 
oddano d)o dyspozycji posz- 
c zególnym m iniste rstwom
względnie instytucjom prze­
widziane kredyty.

Ogółem przeznaczono do­
tychczas na marzec i kwie­
cień przeszło 60 milionów zł. 
na inwestycyjne roboty pu­

bliczne.
Należy przy tym podkreś­

lić, że roboty publiczne zosta­
ły rozpoczęte w połowie mar­
ca i były oczywiście przerwa­
ne wskutek świąt. Nie jest 
wykluczone, że suma ta u- 
Legnie jeszcze zwiększeniu, o 
ile tempo robót zostanie zwię­
kszone.

Rozpoczęcie robót publicz­
nych i ogólnego sezonu wio­
sennego przyczyniło się do 
znaczniejszego odciążenia 
rynku pracy,

Z danych biur pośrednictwa 
pracy wynika, że w ciągu 
dwu tygodni marca nastąpił 
poważny spadek liczby zare­
jestrowanych bezrobotnych. 
Cyfra ta zmniejszyła się z 
545.740 do 525.041.

Nie daję ona jednak pełne­
go obrazu zmian, jakie zaszły

na rynku pracy. Albowiem 
wcale poważny odsetek bez­
robotnych uzyskuje pracę bez 
pośrednictwa Funduszu Pra- 
cy.

Wystarczy dla przykładu 
zaznaczyć, że Ministerstwo 
Komunilcacji zatrudniło w o- 
mawianym okresie 30 tysięcy 
robotników przy robotach 
drogowych . i kolejowych, a 
więc znacznie więcej, aniżeli 
notują biura pośrednictwa 
pracy.

Zmniejszenie stanu bezro­
bocia nastąpiło równomiernie 
we wszystkich częściach kra­
ju dzięki odpowiedniemu roz­
planowaniu robót inwestycyj­
nych.

Niezależnie od robót, pro­
wadzonych z funduszów pań­
stwowych. rozpoczęły się rów 
nież roboty prywatne, a więc

Pogrzeb 1  p. Karola Szymanowskiego
Krakowskie uroczystości ża­

łobne ku czci ś. p. Karola Szy 
manowskiego rozpoczęły się 
już wczesnym rankiem.

Po przewiezieniu trumny z 
dworca do kościoła Mariackie 
go, wartę honorową przy trum 
nie ustawionej w prezbiterium 
objęli członkowie organizacyj 
i związków muzycznych z Kra 
kowa.

Przed godz. 11 przybyli 
członkowie rodziny ś. p. Zmar 
lego, reprezentant Rządu wiec 
minister oświaty prof. Ujej­
ski, przedstawiciele władz 
miejscowych z wojewodą P. 
Gnoińskim, dowódcą Okręgu 
Korpusu gen. Narbutt-Łuczyu

skim, prezydentem miasta dr. 
Kaplickim, członkowie rady 
miejskiej, senat Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — in corpore z 
rektorem prof. Szaferem na 
czele, rektorzy i profesorowie 
wszystkich wyższych uczelni 
krakowskich w togach, delega 
cje uczelni i stowarzyszeń mu 
zycznych ze wszystkich więk­
szych miast Polski, oraz przy­
byli specjalnym pociągiem z 
Warszawy przedstawiciele 
warszawskich stowarzyszeń 
muzycznych, przyjaciele i wiel 
biciele talentu Zmarłego.

Uroczystą mszę żałobą w asy 
ście licznego duchowieństwa ce 
lcbrował ks. biskup Rospond.
   -- — ' — -

— Chłopak na mnie w+ 
Mam na to świadków! Do Są­
du podam!

—  A podawaj pani SobieI
— Ojciec chłopca jest odpo­

wiedzialny ! Muszę t pomówić. z 
ojcem. Pani poprosi męża.

— Nie ma męża! Wyszedł!
Panna Jadzia usiadła Po­

świadczyła z decyzją w gipsie:
— Nie Tuszę się Istądl póęze 

kam aż wróci!
— A czekaj pani sobie! — 

mruknęła pogardliwie matka 
chłopca i wyszła z pokoju, 
trzasnąwszy drzwiami.

Panna Jadzia jeszcze raz 
spojrzała na płaszcz i • otarła 
łzy. Tak się pięknie zapowia 
dał wieczór i nagle wszystko 
popsute. Józio czeka w ogro­
dzie i pewno biedaczek ze skó 
ry wyłazi! On tak nie lubi, że 
by się spóźniać.

Ale trudno. Panna Jadzia 
nie inoże darować swej krzyw 
dy. Musi dostać odszkodowa­
nie.

Minęło pół godziny. W przed 
pokoju rozległ się dzwonek, a

tern głos właścicielki miesz­
ania.
— Dobrze żeś już przyszedł. 

Jakaś flądra tam czeka w po­
koju. Odszkodowanie chce, bo 
jej Kazio atramentem palto za 
lał.

— Tato! — zapiszczał głos 
chłopca. — To nie ja na nią! 
To ona na mnie wpadła.
« Drzwi śî  otworzyły i do po 
koju wszedł gospodarz...

— Żona mi mówiła... — o- 
świadczył i... nagle urwał.

Panna Jadzia spoglądała w 
osłupieniu. Przed nią stał jej 
„narzeczony44 Józio.

Gdy wybiegła na ulicę spój 
rzala z wdzięcznością na wiel 
ką plamę na płaszczu.

— Łobuz! — mruknęła. — 
Jutro miałam dla niego 300 zło 

z P. K. O. podnieść. A
płaszcz wszystkiego 80 złotych 
kosztował.

Było nie było 220 złotych u- 
ratowane.

Napoleon Sądek.

W  czasie nabożeństwa Filhar­
monia krakowska i połączone 
krakowskie chóry mieszane w 
liczbie kilkuset osób pod dy­
rekcją Bolesława Wallek - Wa 
lewskiego wykonały „Re- 
quiem“.

Po mszy św. licznie zebrane 
w kościele duchowieństwo za­
konne i świeckie odśpiewało 
„Kyrie eleison44, ks. prałat Ku 
linowski pokropił trumnę ze 
zwłokami, po czym przy dźwię 
kąch hejnałów pożegnalnych 
z wieży mariackiej trumnę wy 
niesiono kościoła i umiesz­
czono na wysokim rydwanie 
czarno - czerwonym, zaprzężo 
nyni w 6 koni, okrytych kirem.

Po Zakończeniu nabożeństwa 
wypogodziło się. W: chwili ru­
szania konduktu orkiestra re­
prezentacyjna'K. Pj W.* wyko 
nała marsza żałobnego Bęetho 
vena. Kondukt ruszył ulicami, 
na których paliły się latarnie 
spowite kirem. Ze wszystkich 
domów w śródmieściu śpływa 
ją drugie .flagi! żałobne.

Kondukt otwierają poczty 
sztandarowe młodzieży szkół 
po wszechbycie i średnich, tową 
rzystw i związków muzycz­
nych, federacji zw. obrońców 
ojczyzny, karawan z wieńca­
mi.

Dalej niesione są wieńce o- 
raz ordery i odznaczenia Zmar 
lego, po czym kroczy ducho­
wieństwo. Szarfy spływające 
z rydwanu trzymają młodzi 
muzycy.

Za trumną postępuje rodzi­
na, przedstawiciele władz i de 
legacje insty tucyj, stowarzy 
szeń i związków kulturalnych, 
i społecznych ze sztandarami.

Po oddaniu hołdu przez całe 
społeczeństwo ciało Wielkiego 
Twórcy spoczęło wśród gro­
bów Zasłużonych na Skałce.

w piewszym rzędzie robotj 
budowlane. W związku z tyim 
nastąpili wzrost zatrudnienia 
zarówno w budownictwie, jak 
i w szeregu działach, związa­
nych z przemysłem budowla­
nym.

Wyszliśmy już z sezonu 
martwego, wchodząc -w nowy 
okres. Wiele znaków zapo­
wiada, że obecny sezon będzie 
bardziej ożywiony, aniżeli po­
przedni. Tegoroczny plan in­
westycyjny przewiduje bo­
wiem znacznie wyższe kwoty 
aniżeli w roku ubiegłym.

Ponadto ze źródeł publicz­
nych powstają nowe warszta­
ty pracy, a więc miejsca sta­
łego zatrudnienia, a nie tyl­
ko sezonowego, jak to śię 
dzieje na robotach publicz­
nych.

GEEŁ.D/1
Wczoraj na giełdzie notowano: ‘
Dewizy: Holandia 288.55, Bćrłk 

212.78, Gdańsk 100.20, Kopenhaga 
115.69, Helsinki 11.42, Londyn 25.85, 
Nowy Jork 5.26 i pół, Oslo 150.18, 
Paryż 24.29, Praga 18.40, Zurych 
120.20. Wiedeń 99.20.

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolidacyjna 53.75, 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 368.00, 3 proc. póż. 
prem. inwest. 65.50, 5 proc. poż- 
prera inwestycyjna seriowa II em. 
83.00, 4 proc. państw, poż. premiowa 
dclarowa 45.00, 5 proc. konwersyjna 
5".50.

Akcje: B. Polski 102.00, Warsz. 
Tow. Fabr. cukru 30.50, Węgiel 20.75, 
Liipop 15.50, Ostrowiec/.29.^0, §Jićirar 
chowice 32.75, Haberbiisclł 38.00.
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6.30 „K iedy ranne". 6,33 Gimnastyka. 6,50 

Muzyka (płyty). 7,15 Dziennik poranny. 7/15 
Parę informacji. 7,30 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja d la  szkół. 8,10— 11,30 Przerwa. 11,30 
Poranek muzyczny dLa młodzieży szkół p o ­
wszechnych (z Łodzi). 11,57. Sygna ł ' ctasu  
12,03 Koęcert orkiestry Tadeusza Seredyń- 
sk iegó  ’ (ze Lwowa). 12,40 Dżienn-ik po łu ­
dniowy. 12 50 „Bolek —  przodow nik" —  
pogad anka  dla młodzieży wiejskiej. 13,Q0—  
15,00 Przerwa. 15,00 W iadom ości go sp o d a r­
cze. 15,15 Koncert popularny (płyty). 16,00 
„Skrzynka o gó ln a ".  16,15 „Życie kulturalno 
sto licy" 16.20 „Kw iecień " —  pogadanka.  
16,35' Pieśni- po lsk ie  w wykonaniu chóru 
m ęskiego. 17,00 „W iosna miejskich ludzi" 
—  odczyt. 17,15 Sbrlata na skrzypce i for­
tepian .' 17,50 „Księżka i w iedza". 18,00 Po­
gadanko ; aktualna. 18.10 Przemówienie płk. 
Adam a Kocura, Kierownika O kręgow ego  
Urzędu W. F. i P. W., Kraków. 18,15 Kb- 
murnkat (śniegowy. 18,17 W iadom ości spor­
towe. 18,26 Muzyka lekka (płyty). 18,45 
Program na jutro 18,50 Pogadanka aktual­
na. .19,00 » owszechny Teatr W yobraźni: pre- 
ta era słuchow iska o rygina lnego  p. t. „Pro­
ces Ludwika KY!".'1 19,45 Muzyka rozrywko­
wa. 20,15 Koncert. 22,30— 23,30 Muzykę ta­
neczna.

WARSZAWA II (Mokotów).
13,10— 15,30 Muzyka popularna rozrywkę 

wa (nłyty).

1 P \  Ai IDEALNIE CZYŚCI Z W
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BEOZIEOE PAŃSTWO SIEDZJE' 
-LITUfcZAMACHAJSKIMJ...

TO 
MAJĄTEK, 
pieniędzy!

Taka
wydra
przede
mną?

KUNDZIU DROGA.1 
ZANIM KUPIE BILETY. 
CHCiaitBM CIĘ ZAPY- 
-TAĆ. BĘDZIEMY 
SIEDZIELI ZA 
MACHAJSKIMI...

CO, TA WYDRA 
PRZEDE MNĄ? 
NIC KUPUJ!



Sźr. 3

SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Unie rckod 1 i wiwery dziesięciu rewolucjonistów, Heaoi- 
Stan wyłączy! aparat i wszedł do domku. Zbliży! się do
jednego z rannych, wycelował mu rewolwer w głowę j 
pytał groźnie, kto znajduje się w trumnach. M  tej sa 
chwili stało się coś nieoczekiwanego.

704. samej

Z deszczu 
pod rynnę

Ciężko ranny Chińczyk uczynił nadludzki wy­
siłek. Żyły wystąpiły mu aż na czoło. Resztkami 
sił podniósł się z podłogi i zanim Hanoi-Szan zdą­
żył pociągnąć za cyngiel, w powietrzu zabłysnął 
nóż i utkwił mu w piersi.

Ciężko ranny Chińczyk ukradkiem wyciągnął 
nóż z tylnej kieszeni i z całej siły, na jaką go je­
szcze było stać, wbił go w serce Hanoi-Szana.

To wszystko odbyło się z błyskawiczną szybko­
ścią. Hanoi-Szan nie zdążył nawet jęknąć. Jak 
podcięte drzewo zwalił się z nóg i upadł obok cięż­
ko rao rannego, zalewając się krwią...

Ostatni nadludzki wysiłek tak osłabił ciężko 
rannego Chińczyka, że stracił przytomność. Jego
towarzysz, leżący w pobliżu z przestrzeloną pier­
sią, niemy świadek tej sceny, starał się unieść, aby 
stwierdzić, czy Hanoi-Szan wyzionął ducha. To 
mu się jednak nie udało. Zaraz znów opadł na 
podłogę. Na jego wykrzywionej wskutek strasz­
nych bólów twarzy ukazał się uśmiech zadowo­
lenia.

— Ach, Yu-Feng, — szeptały jego wargi — two­
je bohaterstwo powinno przejść do historii, ale gdy 
obaj umrzemy, kto opowie światu, że ty, ciężko 
ranny, prawie że konający, zabiłeś niebezpieczne­
go, strasznego Hanoi-Szana...

Dookoła było pusto. Ani na rzeoe, ani na wy­
brzeżu nie było widać żywej duszy. Kto by tu 
wszedł, ujrzałby wstrząsający widok. Na podło­
dze leżeli zabici i ranni, inni jęczeli z bólu, ko­
nający wydawali przedśmiertne rzężenia — wszy­
stko to były ofiary „Pająka44 — a pośrodku stały 
dwie tnnnny z... żywymi ludźmi. Właśnie w tych 
trumnach nie spoczywali umarli...

Z głębokiego uśpienia wyrwała się pierwsza

Anna Morette. Gdy otworzyła oczy odczuła przede 
wszystkim, że powietrze wokół niej było tak zgęsz- 
czono, że nie było czym oddychać. Pomimo, że 
trumna posiadała wiele otworów, z trudem dopły­
wało tam świeże powietrze.

Anna Morette starała się poruszyć, ale zaraz od­
czuła, że jest do czegoś przywiązana. Tylko jedna 
ręka była wolna i tą mogła swobodnie poruszać.

Nie od razu zdała sobie sprawę z tego, że znaj­
duje się w trumnie. W pierwszej chwili zdawało 
się jej, że leży w łodzi rybackiej i że jest przykry­
ta deskami. Ale gdy wojną ręką zaczęła dotykać 
ścian swego „pomieszczenia44, uświadomiła sobie, 
ze umieszczono ją w trumnie, pomimo że była 
żywa.

Poprzez dziurki wyborowane w ścianach trum­
ny przedostawały się do wewnątrz promienie 
światła.

Stąd wynika, że znajdu ję się w otwartym, 
oświetlonym miejscu — stwierdziła z zadowole­
niem Anna. — Ale gdzie? Czy jestem pilnowana? 
Czy znajduję się w Chinach, czy w jakimś innym 
kraju? Jak długo spałam?

Na te wszystkie pytania, które przemykały 
przez jej umysł, Anna Morette nie mogła na razie 
znaleźć odpowiedzi.

— Zdaje mi się jednak, że mnie nie pilnują — 
pomyślała po chwili i zaczęła uważnie nasłuchi­
wać.

Co to? Do uszu jej dobiegły jęki ludzkie. Kto 
to mógł jęczeć? Najpewniej ci, którzy jej pilno­
wali. A może jęczał tak James? To przecież też 
było możliwe.

Zaraz jednak doszła do przekonania, że tak nie 
jest. Mężczyźni wymawiali jakieś słowa po chiń­
sku. Jęczeli więc Chińczycy. Kim oni byli? Czy 
jej przyjaciółmi, czy też wrogami?

Anna Morette zaczęła się zastanawiać nad tym, 
co teraz powinna była uczynić. Czy miała krzy­
czeć, czy też wolną ręką wysadzić wieko trumny? 
Może nie było ono mocno zabite?

Anna Morette zdecydowała się na to ostatnie. 
Zresztą musiała to uczynić. Powietrze w trumnie 
było tak zgęszczone, że z trudnością chwytała od­

dech.  ̂ Była przekonana, że gdy dłużej będzie tu 
leżała, to się zadusi.

Anna Morette wierzyła w silę swoich pię&U 
Każdy agent „ Intelligence Servioe44 musi przejść 
kurs boksu i ma wskutek tego odpowiednio wyro* 
bione pięści.

Jej mocne pięści zaczęły więc raz po razie spB" 
dać na wieko trumny i po kilku chwilach wieka 
się uniosło. Prąd świeżego powietrza uderzył An* 
nę Morettę w twarz, a jasne światło tak ją oślepi* 
ło, że w pierwszej chwili nic nie widziała wokół 
siebie.

Anna Morette zapomniawszy zupełnie o tyuu 
że była przywiązana do dna trumny, chciała sj? 
podnieść, ale mocne sznury nie puszczały jej, nia 
potrafiła nawet unieść głowy, aby stwierdzić, ca 
się wokół niej dzieje.

Jedno ją niepomiernie dziwiło, uniosła wieka 
trumny, a nikt się do niej nie zbliża, nikt nie po* 
chylą się nad trumną. Co tu w międzyczasie się 
działo? Czy nikt jej nie pilnuje? Anna Morette 
zaczęła manipulować wolną ręką i w końcu udała 
się jej uwolnić z więzów. Zerwała się na równe 
nogi i wyskoczyła z trumny. Ujrzawszy wstrzą­
sający widok, jaki rozpostarł się przed jej oczami, 

;la

c%
stanęła na miejscu jak wryta.

— Zabici? Ranni? Kim byli ci ludzie? 
mieli to bvć ci Chińczycy, którzv powinni by! 
pilnować jej i Artura Jamesa? Jeśli to oni, to ktu 
ich zranił i zabił? Czy uczynili to angielscy lub 
chińscy* policjanci, w takim razie gdzie się po­
dzieli ?

Anna Morette stała przed trudną do rozwiąza­
nia zagadką. Nagle jej wzrok padł na drugą 
trumnę.

— A więc James znajduje się tutaj! — pomy­
ślała Anna, odczuwszy wielką ulgę.

— Co się tu stało? Kto was postrzelił? — Anna 
Morette pochyliła się nad zranionym w piersi 
Chińczykiem.

Chińczyk spoglądał na nią szklistym spojrze­
niem. Ale zaraz jego spojrzenie stało się jaśniej­
sze, jak gdyby odzyskał świadomość i zastanawiał 
się nad czymś. I zanim Anna Morette zdażyła się 
zorientować, co się stało, poczuła na szyi dwie ży­
laste silne ręce, które ciągnęły ją na dół i coraz 
bardziej się zaciskały.

Ranny Chińczyk doskonale widział, jak Anna 
Morette opuściła trumnę. Nie mógł jednak ruszać 
się z miejsca. Krew ciągle mu jeszcze ciekła z ran 
i czuł, jak siły coraz bardziej go opuszczają.

Ale gdy Anna Morette pochyliła się nad nim, 
postanowił dokonać niemniej bohaterskiego czy­
nu, niż Yu-Feng, który skupił resztki sił i wbił nóż 
w pierś Hanoi-Szana.

Ranny Chińczyk uczynił nadludzki wysiłek, 
wyrzucił przed siebie ramiona i ujął Annę Morette 
za szyję, ciągnąc ją do siebie...

Anna Morette z trudem chwytała oddech, oczy 
wyłaziły jej z orbit, czuła, że za chwilę wyzionie 
ducha...

Dalszy ciąg jutro.

I M o w w d u

CZ/łRiVyl
Dwaj przyjaciele, Girolomo 

Biancho i Luigi Borgo, obsłu­
giwali latarnię morską, odle­
głą o szmat drogi od brzegu. 
Obaj tryskający zdrowiem 
młodzieńcy często obserwo­
wali przez lunetę wybrze­
że. Spoglądanie na niskie 
damki Dyło bowiem podczas 
burzliwej zimy jedyną łączno 
scią ze światem zewnętrznym.

Girolomo kochał Marię Fio- 
ri, która mieszkała wraz z mat 
ką w małym domku. Plano­
wał, że podczas urlopu ożeni 
etę z mą i sprowadzi z sobą 
na latarnię morską. Wolne 
chwile od pracy Girolomo spę 
dzał przy oknie i obserwował 
przez lunetę domek^w którym 
mieszkała Maria. Nieraz już 
widział, jak ukochana opusz­
czała dom. Wprawdzie do­
kładnie nie rozróżniał jej ry­
sów, ale gdy spostrzegł lekko 
stąpającą postać, jakiś glos 
wewnętrzny mówił mu, że to 
Maria.

Pewnego dnia gdy siedział 
rzy oknie i spoglądał przez 
unetę, zbliżył się do niego 

Luigi.
— No, przyjacielu, zapomi­

nasz zupełnie o pracy — rzekł, 
klepiąc go po ramieniu.

— Masz rację, Luigi, ale 
skoro tak długo nie otrzymuje 
się wiadomości od ukocha­
nych osób, człowieka ogarnia

kój. Gdy po raz ostatni 
Marie, niedobrze

£

niepoke
widziałiem

się czuła. Może zachorowała. 
Chwilami mam złe przeczu­
cia. Gdybym chociaż przez lu 
netę mógł dokładnie rozróżnić 
osoby na brzegu: gdybym o- 
trzymal jakąś wiadomość od 
Marii, wówczas opanowałbym 
tęsknotę. Ale życie w takiej 
niepewności jest straszne!

— Niepotrzebnie zaprzątasz 
sobie umysł ponurymi myśla­
mi. Maria jest silną, zdrową 
dziewczyną i nie wyzionie od 
razu ducha wskutek błahego 
niedomagania. Wkrótce minie 
pora burz i znów otrzymasz 
od niej wiadomość. A teraz idź 
do pracy, podczas pracy naj­
lepiej się zapomina o dręczą­
cych myślach...

Przez cały dzień obaj mło­
dzieńcy ciężko pracowali. Gdy 
w końcu po burzliwej nocy 
zajaśniał poranek, morze je­
szcze się nie uspokoiło. I znów 
Girolomo stanął przy oknie i 
znów spoglądał przez lunetę 
na wybrzeże. Nagle z piersi 
wydarł mu się tek przeraźli­
wy okrzyk, że Luigi, który 
szedł po schodach, biegiem 
wpadł do pokoju.

— Co się stało? Co cię tak 
przeraziło?

— Spójrz przez lunetę i po­
wiedz mi, co niezwykłego wi­
dzisz na domku, w którym 
mieszka Maria? — odparł bla­
dy jak płótno Girolomo.

Luigi spojrzał przez lunetę. 
Wydal przytłumiony okrzyk.

mu w rę-Luneta zadrżała 
kach.

— Zdaje mi się, że tam wisi 
czarna zasłona...

— Nie zdaje ci się, ale jesteś 
przekonany, że tak jest. Z 
domku Marii zwisa czarna za­
słona na znak, że tam ktoś 
umarł. A więc mój niepokój 
byl uzasadniony! Wiedziałem, 
że już nigdy nie ujrzę Marii. 
Muszę terr tam się uciąć, aby 
po raz osk ni pocałować Ma­
rię...

— Nie wolno ci stąd odjeż­
dżać bez pozwolenia zwierzch 
ników, a poza tym morze jest 
bardzo wzburzone i w naszej 
kruchej łodzi nie dojedziesz 
podczas takiej pogody do brze 
gu.

Girolomo, nie wyrzekłszy 
słowa, udał się do swej izdeb­
ki. To samo uczynił Luigi. Wy 
ciągnął trzymaną w ukryciu 
przed Girolomo ostrzejszą lu­
netę i skierował ją w stronę 
wybrzeża. Ujrzał, że z dom­
ku, w którym mieszkała Ma­
ria, zwisa czarna zasłona, ale 
zaraz spostrzegł, że z sąsied­
niego domku wyszła jakaś ko­
bieta. Przez swe ostre szkła 
rozpoznał ją. Na jego wargach 
wykwit! uśmiech. Następnie 
ukrył lunetę i pewnym kro­
kiem wszedł do izdebki Giro­
lomo.

— Girolomo — rzekł do 
przyjaciela, pogrążonego w bó 
lu. — Namyśliłem się nad 
tym, coś mi powiedział. Jeśli 
bardzo pragniesz jechać tam, 
to jedź. Nikt się nie dowie, że 
ciebie tu nie ma. Będzie lepiej.

jeśli się przekonasz, co się sta­
ło z Marią. Zdaje mi się, że 
morze się uspokaja. Jedź na­
tychmiast, to jeszcze zdążysz 
wrócić przed zapadnięciem 
zmroku.

Nie czekając na odpowiedź, 
Luigi udał się do szopy, w któ 
rej stała łódź. Wyrwał kilka 
desek spod siedzenia, wyciął 
nożem szparę, położył z po­
wrotem deski i wyciągnął łódź 
na brzeg. Zaraz też wyszedł 
przed wieżę Girolomo. Wsiadł 
do łodzi i pożegnawszy się z 
przyjacielem, odpłynął.

Luigi wbiegł do swej izdeb­
ki, wyciągnął ostrą lunetę  ̂i 
zaczął obserwować łódź, któ­
rą bałwany podrzucały jak 
łupinę. Nagle łódź znikła pod 
wysoką falą, a gdy fala opa­
dła, Luigi nie ujrzał już ani 
jej, ani przyjaciela, który 
prawdopodobnie utonął.

I nagle Luigi ogarnęło prze-

 arię _ _ _______
zawiść do Girolomo. Ale wie 
dział, że Maria nigdy nie bę­
dzie jego, ponieważ kochała 
tylko Girolomo. Wiedział rów­
nież, że Maria żyje, poznał ją 
przecież przez lunetę, i że bę­
dzie czekała na Girolomo, Ale 
Girolomo już nie żył, znajdo­
wał się na dnie morskim.

Gdy to sobie uświadomił, 
wybuchnął płaczem. Dałby 
wszystko, co posiadał, aby tyl 
ko ujrzeć przed sobą G ito Io  
mo. Ale skrucha nie przywra­
ca do życia umarłych.

Jak automat podszedł do

trzysz, jak gdybym przyby  ̂
wal z tamtego świata? — zdań

pa­
ty- *

reflektorów i nastawił świa­
tła. Szarpał nim straszny ból, 
nie mógł skupić myśli, z jed­
nego tylko zdawał sobie spra­
wę, że gdy ktoś przyjedzie na 
latarnię i zapyta o Girolomo, 
przyzna się do dokonanej 
zbrodni.

Zapadała już noc, gdy do 
uszu Luigi doleciał warkot 
motorówki. Nagle łódź zatrzy­
mała się.

Nie miał jednak siły pod* 
nieść się z miejsca, aby prze­
konać się, kto przybył. Nagle 
otworzyły się drzwi i na pro­
gu stanął Girolomo.

— Czego na mnie tak 
jak g( 

tamtego
wił się. — Nasza stara łódź 
przepuszczała wodę j gdyby 
mnie nie wziął na pokład 

rzejeżdżający jacht, leżał- 
ym teraz w morzu. Wyobraź 

sobie, że Marii nic me jest, 
przeprowadziła się z matką do 
innego domku, a w tamtym 
mieszkała jakaś staruszka, 
która dzisiaj umarła.

Luigi jeszcze ciągle stał na 
miejscu jak skamieniały. Do­
piero gdy Girolomo zbliżył się 
do niego i ujął go za ramię, 
opadł z niego ciężki pierścień, 
który opasywał mu serce. 
Ochrypły okrzyk wyrwał mu 
się z piersi, gwałtownie pbjąi 
Girolomo i pocałował go. Gi­
rolomo był wzruszony tym ser 
decznym dowodem przyjaźni. 
Nie wiedział wcale, że w ten 
sposób Luigi dziękował losowi, 
że nie uczynił z niego skryto­
bójcy.

F



Kalendarz dnia
CZWARTEK 

Dionizego, bisku 
pa z Koryntu, 
Alberta b. 

Słowiański: Rado­
sława, Sieciesła-
wy.

Słońca: 4,56wsch. 
zach. 18,21. 

Księżyca: wsch.
3.20, zach. 15.04

HISTORIA PODAJE:
1809. Wybuch powstania o wolność 

Tyrolu. Andrzej Hofer na 
czele.

1861. Krwawe rozruchy na ulicach 
Warszawy. Moskale strzelają 
do bezbronnej ludności. Padło 
200 zabitych i około 420 ran­
nych.

PRZYSŁOWIA: 
„Przyjdzie kwiecień 
Ostatek z gumna wymięciem".

KTO NIE WIE, ŻE: 
Finlandia leży na obszarze 387 

tys. km. kw. i posiada 3,4 miliona 
ludności.

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Droga do kosza.

Słynny pisarz francuski Tristan 
Bernard w młodości swojej bezsku­
tecznie zabiegał o współprace w „Fi- 
garo“. Rękopisy jego wędrowały 
przeważnie do kosza.

Pewnego razu, kiedy Tristan przy 
był do „Figara44 i dowiedział się, że 
referenta literackiego nie ma, zla- 
żyl rękopis woźnemu i powiedział: 

— Proszę, niech pan w zastęp­
stwie redaktora wrzuci to do kosza.

P o c z w a it i  w a t s s a t e  k ra ]
lak w Australii wałcza z plagą kaktusowa

Australia, która niechętnie 
wpuszcza do siebie emigran­
tów nie zna ograniczeń w sto­
sunku do „emigracji" zwierząt 
z obcych krajów albo w stosun 
ku do wprowadzania nowych 
gatunków roślin, pomimo że 
w tej dziedzinie miała już smu 
tne doświadczenia. Klimat au­
stralijski tak sprzyjał rozwo­
jowi królików i wróbli, że 
stworzenia te rozmnażały się 
tam z nieprawodopoaobną 
szybkością i przeobraziły się 
w istną plagę.

Największe jednak niebez­

pieczeństwo groziło Australii 
ze strony rośliny opuntie. Z 
początku ten gatunek kaktusu 
wprowadzono w tym celu, aby 
służył za pożywienie dla pcw 
nego rodzaju pasożytów, z któ 
rych przed wynalezieniem 
farb anilinowych preparowa­
no czerwoną farbę. Z biegiem 
lat opuntie rozwijała się z nie­
bezpieczną szybkością. Niektó 
re części (kraju były wprost za 
crożone plagą kaktusową. Ca­
fe wsie i pola były zarośnięte 
lasem kaktusów. Władize na

próżno sząkaly jakiegoś środ­
ka, który by potrafił położyć 
kres nadmiernemu rozrastaniu 
Lię opuntie, coraz bardziej za­
grażającej całemu kontynento 
wi australijskiemu.

Jak ustalono w Meksyku i 
Połudn. Afryce opuntie po­
siada bardzo niewinny charak 
ter. Rośnie tam w dość skrom­
nych ilościach i niektóre szcze 
py murzyńskie warzą z niej 
coś w rodzaju syropu, który 
podobno ma uśmierzać kaszel.

W końcu, gdy wszystkie 
środki zawiodły, władze wy-

słały do Ameryki 
specjalną komisję,

Środkowej
przypusz-

Tłumaczenie snów
P. Ola Kasztelanka. Ktoś za grani­

cą myśli o Pani. Spędzi Pani miłą 
niedzielę. Będzie poprawa warun­
ków materialnych. Sen Wujcia wró­
ży kłótnię z kobieta. P. Natasza K. 
ujrzy dawno niewidzianą osobę.

P. ^Sama“. Będzie przvkrość w 
związku z pracą. Blondyn interesu­
je się Panią. Czeka Panią zabawa 
z dzieckiem.

Łobuz ze Lwowa. Będzie powo­
dzenie u mężczyzn. Rozrywka ja­
kaś. Rozmowa o polityce. Za ży­
czenia bardzo dziękuję.

P. Wołomianin. Sen Pański wró­
ży dużo szczęścia, m. iu. zamożność 
w przyszłości. Niedaleka jazda cze­
ka Pana. Będzie Pan na pogrzebie 
znajomej osoby.

chcesz mieć piękną 
cerę-użymi mydlą

DERHOPALKE
wyrabianego na 
olejkach olimijch

Z a r t  zakaficzony śmiercią

G IL O T  PAR IE

<Wo m a l e j  w o k a n d z i e . . .

M iedzy przyjaciółm i
czyli jazda po Warszawie

(A.E.) — Oskarżony jest pan \ dam, więc posadziłem Jurka
 • • "-7 - Tf przy kierownicy, sam siadłem

na zderzak, ręcami za motor i 
jazda przez cale Warszawę!

Oj, co się wtedy działo! O- 
pera, powiadam panu sędzie­
mu, boki zrywać można było. 
Chłopaki za nami latali, wła­
dze po rogach gęby pootwie­
rali...

Jakeśmy zajechali nazad na 
Kruczą, powiada do mnie Ju­
rek:

— Chodź, Bronek, do bare-
go. Flachę ci stawiam, boś mo­
rus.

— No dobra — mówię — 
ale, uważasz, taksówka nie na 
wlasciwem groncie stoi i jesz­
cze mi władza protokół usku­
teczni!

Ale Jurek nawet słuchać nie  
chciał.

— To nie twój interes — po­
wiada. — Ja fonduję i ja pła­
cę!

Znakiem tego wal pan sę­
dzia grzywnę, proszę bardzo. 
I tak nie ja zapłacę, tylko Ju­
rek,

Jak funda, to funda!

życie.

Gdy pani Leibner, którą są- 
siedzi umyślnie wywabili z do

Do czego prowadza gluje
Mieszkańcy pewnego domu 1 i aktor z miejsca wyzionął du- 

w Bronx (dzielnica nowojar-l cha. Leibner uprzytomniwszy 
ska) wiedząc, że ich sąsiad, sobie co uczynił i jaka go czeka 
44-letni urzędnik bankowy Ed- [ kara, z miejsca odebrał sobie 
ward Leibner jest bardzo za­
zdrosny o żonę, postanowili 
wykorzystać tę jego zazdrość 
d.la kawału primaaprilisowe­
go. Nie przypuszczali jednak 
że żart taik tragicznie się za­
kończy.

Gdy pierwszego kwietnia 
Leibner po południu wrócił z

f>racy do domu, znalazł na sto 
e kartkę, w której żona koniu 
nikowała mu, że ma go dość i 

opuszcza go na zawsze.
Rozgoryczony urzędnik, 

wiedząc że mieszkający w po­
bliżu aktor Taylor zaleca się 
do jego żony, pobiegł do nie­
go. Ujrzą wszy aktora, Leibner 
wyciągnął rewolwer i krzyk­
nąwszy: „Oto kara na jaką za 
sługujesz, uwodzicielu I" po­
ciągnął za cyngiel.

Kula trafiła Taylora w serce

„kawały**
mu, wróciła do mieszkania 
mąż już nie żył. Dowiedziaw­
szy saę o tym, nieszczęśliwa 
kobieta doznała wstrząsu ner­
wów i została przewieziona 
do szpitala. Istnieje słaba na­
dzieja, aby całkiem wróciła 
do zdrowia.

Gdzie adbełz e sle t'eo p. Simpsan!
PARYŻ. — Sprawa ślubu prawdopodobne, by ślub odbył 

księcia Windsoru z p. Simpson 1 się przed koronacją, gdyż wte 
w dalszym ciągu wzbudza du 1 dy p. Simpson jako księżna

Windsoru musiałaby być oflc f 
jalnie zaproszona na uroczysto I 
ści koronacyjne do Londynu. *

że zainteresowanie prasy fran 
cuskiej.

Znany reporter Gco London 
wyraża na łamach „Le Jour­
nal" przekonanie, że ks. Wind 
soru nie weźmie ślubu z p. 
Simpson w St. Saens, gdyż mo 
że to uczynić bez zbytecznego 
rozgłosu w każdym konsulacie 
angielskim.

Poza tym nie wydaje się

0 pozostawienie taksówki bez 
dozoru poza miejscem postoju 
— rzekł sędzia starościński. — 
Czy przyznaje się pan do wi­
ny?

— Źadnem sposobem, panie 
sędzio! — odparł pan Broni­
sław Koluszko. — Raz, że nie 
ja jechałem, tylko Jurek Ko­
walski, a drugie, że nie mogło 
być inaczej, bo o honor cho­
dziło.

— O honor?
— A tak. Siedzę sobie, urna- 

że pan sędzia, w swojem gru- 
chocie, aż tu podchodzi Jurek
1 zaczyna się stawiać różne- 
my rzeczamy. Mówię mu więc: 
- -  Nie bądź Jurek taki ważny; 
nie odwalaj względem mnie 
hrabiego, bo takich sztuk jak 
ja, to nigdy nie pokażesz.

A on na to:
— Idźże patałachu za cylin­

der szarpany. Co byś ty za 
sztukie mógł pokazać?

— Mogie — powiadam — 
cale miasto na zderzaku prze­
jechać.

On w śmiech. Myślę sobie: 
nCo, psia wątróbka, taki ła- 
zuch nabijać się ze mnie bę­
dzie?“ A że swój honor posia-

Film z procesu 
Grzeszolskiego
Amerykańska wytwórnia 

filmowa zwróciła się do wra­
cającej stopniowo do zdrowia
■Lf
tem nakręcenia filmu oparte­
go na tle procesu. Propono­
wana jest nawet Grzeszol- 
skiej rola w tym filmie.

Grzeszolska jeszcze nie u- 
dzieliła w tej sprawie odpo­
wiedzi.

czając, że tam znajdzie się wro 
gów tej rośliny. Komisją uda­
ła się na poszukiwania i po pe 
wnym czasie przywiozła ze po 
bą cztery małe stworzonka: 
wesz, chrabąszcza, pająka i po 
czwarkę.

Władze mając już smutne 
doświadczenie z innymi ga­
tunkami zwierząt, hodowały 
te cztery stworzenia w specjał 
nym laboratorium. Umieszcza 
no je na wszystkich możliwych 
roślinach, aż w końcu ustało* 
no, że mogą utrzymać się przy 
życiu tylko wówczas, gdy ży­
wią się kaktusem opuntie.

Wesz niszczyła tylko nasio­
na kaktusa. Chrabąszcz, mały 
zielonkawy robaczek, działa! 
już bardziej skutecznie — wy­
sysał sok z liści. Pająk, czerwo 
ny punkcik prawie że niewido 
czny gołym okiem, pożerał ło­
dygi. Bez poczwarki jednak, 
która przeobrażała się w gasi* 
nicę, nie udałoby się wytrzebić 
kaktusa.

Szara, mała gąsienica składa 
la jajeczka w kształcie dwóch 
długich sztabek na liściach ka­
ktusa. Każda z tych sztabek 
zawiera od 40 do 50 jajeczek. 
W ciągu trzech tygodni 
przychodzą na świat maie gą­
sienice, które wwiercają się w 
liście i po kilku miesiącach ni­
szczą do cna cały kaktus.

Całe lasy kaktusowe, jak za 
dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej, znikają wskutek 
tycli małych stworzeń. r

Panowanie opuntie w Au­
stralii obecnie już zakończyło 
się. Istnieją teraz miejscowo­
ści, w których z trudem moż­
na znaleźć jeden egzemplarz 
kaktusu opuntie.

W CZTERY OCZY
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

Pogra f sig ze smolnym losem
P. NELLI narzeka gorzko na swój 

los, pisząc:
„Mając lat 17 i będąc zupełną sie­

rotą, poznałam starego 70-letniego 
pana, który wciągnął mnie do swe­
go mieszkania obiecując, że się 
mną zaopiekuje, tymczasem uwiódł 
i zrobił ze mnie swoją niewolnicę.

Byłam u niego przez 12 lat, cięż­
ko pracowałam, gotowałam, sprza- 

, , talam, reperowałam jego bieliznę‘i
Pelagii Grzeszolskiej z projek Lyiam mu uległa i za to wszystkoi 1 ! I*11 i ! a w,«n 1 a w! a n Ti n o ** i a

wwi/tot

nie miałam nic, 
dawał na życie.

a nawet często nie

Widząc, jak ze mną podle postę­
puje, chciałam uciec oa niego, ale 
wygrażał się, że mnie zabije. Po­
mimo, że to inteligentny człowiek, 
postępował jak łobuz, bił, maltreto­

wał, pokazywał nóż i groził, że tym 
nożem mnie zabije.

Teraz, kiedy się zestarzałam, wy. 
rzucił mnie na bruk bez grosza. Nie
mając pracy ani rodziny, zwracam 
się do Pana Redaktora z prośbą u 
radę. Czy mogę takiego pana za­
skarżyć do sądu w poszukiwaniu 
mojej krzywdy."

Zaskarżyć można, ale bodąj nie 
warto, bo względy formalne (prze­
dawnienie, brak dowodów) mogą 
całą sprawę przewlec, zagmatwać i 
zmarnować. Mvślę, że trzeba raczej 
po-godzić się ze smutnym losem i po­
szukać pracy. Możemy to Pani ułat­
wić umieszczeniem bezpłatnego ©- 
głoszenia.

Czy takie metody skutkują!

Sąd skazał pana Bronisława 
na 10 złotych grzywny,

•POLOM! A'
*•

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
P. K. O. W MARCU 1937 R.

W  miesiącu marcu wkłady oszczęd 
nościowe, jak również liczba oszczę­
dzających wykazują znaczny 
wzrost.

Stan wkładów zwiększył się o zl. 
4.020.426, osiągając na dzień 31 mar­
ca 1937 r. sumę zł. 688.620.745.

Jednocześnie ze wzrostem wkła­
dów oszczędnościowych zwiększyła 
się w tvm czasie i Liczba oszczędza­
jących w P.K.O. W ciągu marca 
b. r. P.KO. wydała 51.791 nowych

„ZROZPACZONA". Zgodnie z na­
szym wezwaniem, p. Jadwiga J. 
zgłasza się ze swą opinią w sprawie 
poruszonej przez „Zrozpaczoną", j 
sząc:

„Czytając żałosną skargę Pani, 
■czerze współczuję Jej bólowi. Po-
;lmo, że nie przeżywałam takiej 
ragedii, lecz zdaję sobie z niej 

sprawę.
Jestem także mężatką, mam 20 lat i 
dwoje przemiłych bobasów. Dlate­
go tak Pani współczuję.

Ale cóż? Każda mężatka jest na­
rażona na zdradę męża. Zwłaszcza, 
gdy na jego drodze stanie pokusa 
w postaci przewrotnej kobiety, któ 
ra potrafi go usidlić. A trzeba przy­
znać, że „te panie" potrafią dosko­
nale kokietować mężczyzn, na co 
żona nie może sobie pozwolić, bo 
nie ma czasu, zajmując się gospo­
darstwem i dziećmi.

„Tc panie” w rodzaju p. Lusi cze­
kają tylko na taką okazję, wiedząc, 
że mogą lepiej zaimponować, niż 
żona i zabierają jej męża sprzed 
nosa.

W moim pojęciu p. Lusia ubliża 
sama sobie, utrzymując stosunki * 
żonatym. Wygląda to tak, jakby uksiążeczek oszczędnościowych, osią-, 

gając na dzień 31.111 1937 r. ogólną, kawalerów nie miała powodzenia i 
ilość 2.416.849, | nie nadawała się na żonę, więc z ko-

i nieczności staje się utrzymańka żo­
natego mężczyzny.

P. Lusia może się tłumaczyć, że 
czyni to z pobudek wznioślejszych 
i że kieruje nią tylko miłość. W 
tym wypadku jednak trzeba się 
wyrzec miłości, przez którą p. Lu­
sia może mieć na sumieniu trzy du­
sze.

A niech p. Lnsia wie, że za krzyw
dy, wyrządzane bliźnim, los mści 
się stokrotnie. Takie miłostki trze­
ba sobie z głowy wybijać. A przyj­
dzie to z łatwością, gdy się ma tro­
chę silnej woli i pamięta o szóstym 
przykazaniu Bożym.

Zapyta się niejeden Czytelnik 
dlaczego te wszystkie gromy spi- 
dają na p. Lusię, a nie na męża 
„Zrozpaczonej"? Otóż, moim zda 
niem, cała wina jest po stronie p. 
Lusi. Bo nawet,  ̂gdyby mąż „Zroz­
paczonej" sam jej się narzucał ze 
wspólnym pożyciem, p. Lusia po 
winna stanowczo odmowie, widząc, 
że jc*t żonaty I ma dzieci.

Gdyby taki pan spotkał się z od­
mową jednej, drugiej i dziesiątej, 
to odechciało by mu się amorów i 
stałby się z powrotem wzorowym 
meżem i ojcem."

Dalsze głosy równie chętnie dru* 
kować będziemy.
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ZabHi kołem auaHS
Tragiczne zakończenie libacji bezrobotnych

Bezrobotny Marcin Urba­
niak poszedł do biura Fundu- 
ezu Pracv na Marymoncką w 
[Warszawie po zasiłek. Spot­
kał się z innymi bezrobotnymi, 
sześcioma swoimi kolegami, po 
czym wszyscy udali się na po 
le pod tor kolei dworca Gdań 
akiego, gdzie na świeżej trawie 
urządzili libację. Zagrali przy 
tym w karty.

Podczas gry posprzeczali się 
f wynikła bójka, Urbaniak, któ 
ry był garbusem, został przez 
swych kompanów ciężko pobi 
ty i skopany. Stracił przytom 
uosć. Przejeżdżał w tym czasie 
obok wóz. Na wozie siedział 
Eliasz Rochman (Powązkow­
ska 52), któremu polecono się 
zatrzymać i nieprzytomnego 
Urbaniaka ułożono na wozie. 
Rochman protestowa! przeciw 
ko temu, ale pod terrorem ustą 
pił. Koledzy Urbaniaka w sie­
dli także na wóz i ruszono w 
kierunku miasta.

Na ulicy Powązkowskiej 
woźnica zatrzymał się i nie 
chciał dalej jechać. Wówczas 
nieznajomi znieśli Urbaniaka 
z wozu i ułożyli pod parka­
nem. Jak się okazało, już nie 
źyŁ Urbaniak skonał na wozie.

Nadszedł patrol policyjny. 
Nieznajomi rzucili się do u- 
cicczkl Policjanci dogonili ich 
i czterech ujęli. Zbiegło tylko 
dwóch, ale będą także wykry­
ci. Zatrzymanymi okazali się:

Amerykańscy 
laureaci filmowi

Co roku, powołana do tycia 
Hr Hollywood „Akademia Filmowa" 
rozdaje trzy nagrody naj wy bitniej- 
n y m artystom filmowym za rok 
tibiegiy, a mianowicie: dwum akto­
rom i reżyserowi 

Za działalność artystyczną w ro- 
kn 1936 otrzymali nagrody: Luiza 
Reiner (bohaterka filmu „Ziegfields- 
Folies"), Paweł Muni i reżyser Fran­
ciszek Capra.

Stanisław Szymański (Libelta 
7), Kazimierz Roszkowski (Dzi 
ka 37), Wacław Kiela (Konar­
skiego 8), i Andrzej Miziołek 
(Dzika 37).

Z wyżej wymienionych je­
den, i  j. Szymański byl w bój

ce raniony w rękę i pomocy u- 
dzieliło mu Pogotowie Ratun­
kowe. Wszystkich wyżej wy­
mienionych osadzono w więzie 
niu. Są oni oskarżeni o zadanie 
uszkodzeń cielesnych Urbania 
kowi powodujących śmierć.

Oskarżeni twierdzą, że Ur­

baniak zmarł wskutek naduży 
cia alkoholu.

Przyczynę śmierci ustali sek 
cja zwłok. Faktem jest, że na 
ciele Urbaniaka znaleziono pel 
no sińców od uderzeń butami 
i twarz jego była spuchnięta.

Bohaterski czyn marynarza
Dzięki niemu uratowano od śmierci żonę oficera

Przed kilkoma dniami bry­
tyjskie okręty wojenne staiy 
na kotwicy w zatoce Yittiorio- 
sa w pobliżu Malty. Ofice­
rom, którzy posiadali krew­
nych na Malcie, pozwolono za 
prosić ich do siebie na pokład.

Pani Karolina Hutsou, żona 
pierwszego oficera, jednego 
krążowników, zamierzała po 
złożonej mężowi wizycie opu­
ścić okręt i udać się w łodzi mo 
torowej na brzeg, gdy oficero­
wi zameldowano, że z zachodu 
nadciąga gęsta mgła i że nale­
ży rozkazać pancernikom, któ 
re udały się na ćwiczenia, aby 
zawróciły z drogi.

Hutson zbadał stan atmosfe 
ry i doszedł do przekonania, 
że motorówka zdąży jeszcze 
dopłynąć bez przeszkód, do 
brzegu. Szybko pożegnał się 
więc z żoną i córką, i wrócił 
na swo-ją placówkę.

W motorówce poza paniami 
Hutson znajdowali się jeszcze 
dwaj palacze. Gdy zaczął dąć 
silny zimny wiatr, pani Hut­
son schroniła się do kajuty, 
podczas gdy córka i dwaj pa­
lacze zostali na pokładzie.

Wiatr napędził mgłę szyb­
ciej niż przypuszczano i moto­
rówka z trudem mogła się po­
suwać naprzód. Nagle z mgły 
wynurzyła się wielka ściana i 
najechała na łódź. Rozległ się 
trzask i motoTÓwika została 
prz epołowi ona.

ry spowodował nieszczęśliwy 
wypadek, opuszczono natych­
miast dwie łodzie d po długich 
poszukiwaniach znaleziono 
obu palaczy i pannę Hutson. 
Pani Hutson natomiast znikła.

Przypuszczano, że pani Hut 
son dostała się na dno wraz ze 
szczątkami motorówki. Pod po 
wierzchnie opuścili się więc 
nurkowie, których wezwano 
portu. Po kilku chwilach je­
den z nich dokonał oszałamia­
jącego odkrycia. Stwierdził, 
że pani Hutson przebywa w 
kajucie motorówki i żyje.

Drzwi kajuty były zamknię 
te. Znajdujące się w niej po­
wietrze przeszkadzało wtarg­
nięciu wody i z tego względu 
na dnie zatoki Yittoriosa żył 
człowiek, który mógł utrzy­
mać się przy życiu dopóki star 
czy powietrza w kajucie.

Na pokładzie pancernika od 
była się królika narada. Zasta­
nawiano się, w jaki sposób moż 
na ocalić panią Hutson. Gdy­
by przebito otwór w kajucie, 
natychmiast wdarłaby się tam 
olbrzymia ilość wody i pani 
Hutson od razu zostałaby uto­
piona. Można było kajutę wy­
ciągnąć za pomocą silnego 
dźwigu, ale takiego nie byio 
na pokładzie. Zostało więc jed 
no wyjście: wysadzić w powie 
trze dach kajuty. Gdy dach 
wyskoczy w powietrze po­
wstanie tam tak silny prąd po

wszystko, co znajduje się w 
kajucie, a więc i panią Hutson.

Marynarz John Evans zgło­
sił się na ochotnika, chociaż 
zdawał sobie sprawę, że może 
przypłacić życiem wysadzenie 
w powietrze dachu kajuty. 
Wszystko jednaik odbyło się 
szczęśliwie. Dach odskoczył i 
stup powietrza uniósł się w 
górę, wysadzając na powierz­
chnię wody wiele przedmio­
tów znajdujących się w kaju­
cie, a co najważniejsza i pa­
nią Hutson, którą natychmiast 
wyciągnięto z wody i umiesz­
czono w łodzi.

Bohaterski marynarz został 
odznaczony przez admirała.

Wyjaśnienie
W związku z zamieszczonym w 

Nr. 71 czasopisma „Dziennik Piotr­
kowski" z dnia 12 marca 1937 r. ar­
tykułem p. t. „Poważne nadużycia 
weterynarza" na zasadzie art. de­
kretu w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych z dnia 7.II. 
1919 r. (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 14, poz. 
186) proszę o zamieszczenie poniż­
szego sprostowania.

Nieprawdą jest, że przeciwko po­
wiatowemu lekarzowi weterynarii 
toczyła się rozprawa sądowa w Są­
dzie Okręgowym w Piotrkowie w re 
z ul tacie, której lekarz ten został 
skazany na rok więzienia oraz, że 
tego rodzaju rozprawa dotyczyła 
ktoic ł,o ś  z lekarzy weterynarii tut. 
powiatu — natomiast prawdą jest, 
że lak powiatowy lekarz wetery­
narii, jak również żaden z lekarzy 
weter. tut. powiatu nie został przez 
Sąd Okr. w Piotrkowie skazany i że 
rozprawa sądowa nie dotyczyła żad­
nego z lekarzy weter. po w. piotr* 
kr -.Wi kiego.

Starosta powiatowy.
(—) Strzemiński.

Rozstrzelano 
50 trędowatych

Chińskie stowarzyszenie le­
karskie zaprotestowało prze­
ciwko zastrzeleniu przez wła­
dze wojskowe w prowincji 
Kwantung 50-ciu trędowa­
tych.

CZYTAJCIE

„Życie Kobiece”
Cena 20 groszy

domu
GENEWA. — W sprawie 

wybuchu, który zniszczył je­
den z domów pięciopiętro­
wych na ul. Zur Linden, prasa 
podaje następujące szczegóły: 

Zdaniem ekspertów wybuch 
został spowodowany przez ma 
teriały wybuchowe o niezwy­
kłej sile. Nastąpił on w miesz­
kaniu na 2 piętrze, należą­
cym do fryzjera, którego inte­

resy w ostatnich czasach przed 
stawiały się bardzo niekorzysit
nie.

Krążą pogłoski, iż popełnił 
on w ten sposób samobójstwo. 
Do Morgi przewieziono zwłoki 
fryzjera, jego żony i 3-letniego 
dziecka. Czwartą ofiarą wybu 
cli u jest chłopiec z mleczarni, 
który znajdował się na scho­
dach w chwili eksplozji.

Z pokładu pancernika, któ- wietrzą, że porwie w górę

Zabójstwo I postrzelenie
nu chłopskim we/efn

We wsi Siwianka powiatu 
mińsko mazowieckiego odby­
wała się zabawa weselna. Je­
den z miejscowych bogatych 
gospodarzy wydawał za mąż 
córkę. Było bardzo dużo gości.

Podczas tańca między kilko 
ma uczestnikami uroczystości 
weselnej wynikł spór o jakiś 
drobiazg. Ale chłopi są czupur- 
ni i wzajemnie sohie nie ustę­

pują, gdy dojdzie do awantu­
ry. To też awantury na wsi 
przybierają zwykle ostry cha­
rakter.

Tak było i na wspomnianym 
weselu. W bójce wzięło udział 
kilku z drużby, a mianowicie: 
Aleksander i Jan bracia Strze 
żysze, Stanisław i Władysław 
bracia Rosłańcowie i Wacław

Kowalski. Wynik awantury j 
był opłakany. Stanisław Strze : 
żysz jął strzelać z rewolweru 
i zabił Stanisława Rosłańca o- ' 
raz postrzelił Kowalskiego. j 

Ranionego umieszczono w 
szpitalu, trupa przewieziono j 
dą kostnicy w Mińsku Mazo- I # .
wieckim, zaś pozostałych ucze • Zdjęcie nasze przedstawia fragment modnej 
stników awantury aresztowa- I Florydzie zabawy morskiej, a mianowicie grę 
no. falach morskich.
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TADEUSZ RYS'

ifJSTRZflSOjqCfi POWIEŚĆ O  BOHATERSTW IE, -■ 
m ibO SCI } POŚWIĘCENIU

Szczęsny by? przerażony tym spotkamiem. Gdy Tania 
Otworzyła tylko oczy, zaczęła wspominać Tadeusza, Izdeb­
ską... W głowie młodego lekarza zjawiło się podejrzenie, źe 
to nie jest córka pułkownika, że to jakaś rewolucjonistka, 
którą Iwanow uwiódł. Postanowił natychmiast porozumieć 
fcię z Halą, która jechała, jako jego żona wraz z nim do Pe­
tersburga. Iwanow ustąpił im przedział w swoim wagonie 
specjalnym. Żandarmi udali się z Andrzejem, by przenieść 
jego rzeczy. Gdy Iwanow ujrzał Halę, poznał ją od razu.

Hala nie straciła zimne] krwi, połapała się 
od razu o co chodzi pułkownikowi, i chcąc uprze­
dzić jego słowa, powiedziała:

— Tak, panie pułkowniku, miałam zaszczyt 
poznać pana w nader przykrych okolicznościach 
w Warszawie...

— Tak, pamiętam, w ochranie...
Hala zdobyła się na uśmiech i odrzekła:
— Tak, panie pułkowniku, w ochranie.. Przy­

padkowo znalazłam się w mieszkaniu Dulsk iego

Sod czas rewizji, aresztowano mnie, sprowadzono 
o pana pułkownika i tego samego dnia zostałam 
■wolni ona...

— Ach, talk! — przypomniał sobie Iwanow — 
takie omyłki zdarzają się. Panna Halina Krakow­
ska, prawda? Pani chyba niedawno wyszła za- 
mąż?

— Jestem dwa tygodnie po ślubie...
— Tak, pamiętam, w pani sprawie telefonowa­

no do mnie z kancelarii generał-gubermatora... Że 
też po raz drugi spotykamy się w tak nieszczęśli­
wych i niemiłych dla pani okolicznościach...

— Postaramy się za to, panie pułkowniku na­
prawić — z wdziękiem odrzekła Hala — po raz 
trzeci spotkamy się w milszych okolicznościach...

Była rada, że szczęśliwie wybrnęła z tej opre­
sji, w którą wplątała ją  nierozwaga Andrzeja. 
Była gotowa go w pierwszej chwili wobec wszy­
stkich zrugać... Miesiąc cały poświęciła na szko­
lenie go, pouczała, że nie wolno rewolucjoniście 
narażać siebie dla jakiś pobocznych celów, że po­
winien stale i wciąż pamiętać o swym bezpieczeń­
stwie. A tu przy pierwszej tylko okazji zaraz wy­
skoczyła jego nierozwaga...

Zajęła miejsce w przedziade salonki pułkow­
nika Iwanowa. Swoją drogą, też przygoda! — Je- 
dzie w sprawach partyjnych salonką pułkowni­
ka Iwanowa...

Andrzej, przygnębiony z powodu gniewu Hali, 
dziwnej sytuacji w jakiej się znalazł oraz na sło­
wa „prowokatorka", którego nie rozumiał, wszedł 
2 powrotem do Tani, by zbadać je j stan... W ap­
teczce kolejowej znalazł kilka pastylek bromu. 
Tania przyjęła brom i zmęczona upływem krwi— 
szybko usnęła.

— Niech teraz śpi, panie pułkowniku — uspo­
koił Iwanowa — zdaje się, że wszystko załatwimy 
w najlepszym porządeczku... Pozwolę sobie wejść 
na chwilę cło przedziału, który pan pułkownik 
zechciał nam łaskawie ustąpić...

— Nigdy nie zapomnę tego, co pan dla mnie 
uczynił — odezwał się Iwanow, a Wasylisa za­
mierzała całować ręce lekarza. Szczęsny odsunął 
staruszkę, mówiąc:

— Nie trzeba, nie trzeba!
Wszedł do przedziału, w którym siedziała Ha­

la. Uspokoiła się nieco i żałowała swych słów 
Niepotrzebnie obraziła Andrzeja, nazywając go

durniem, idiotą... Przecież nic nie wiedział o zdra' 
dzie Tani!

Andrzej usiadł przy oknie i słowa nie wymó­
wił. Haik pierwsza przerwała milczenie:^

— Sądzę, że sytuacja, w jakiej jesteśmy nie 
nadaje się zupełnie do kłótni i dąsów...

— Skoro nazwałaś mnie idiotą dlatego, że nie 
wiedząc kim jest ranna, pośpieszyłem z pomocą, 
nie wiem, czy wolno mi w ogóle w twej obecności, 
jako idiocie, cośkolwiek powiedzieć...

— Ho, ho, ho! Pan mąż obraził się i pragnie 
w salonce pułkownika Iwanowa uczynić mi sce­
nę małżeńską... Cofam, Jędrusiu, moje słowa, nie 
jesteś idiotą, ani durniem, jesteś najmądrzejszym 
i najukochańszym mężem pod słońcem. Ale wo­
bec tego, zechciej mi powiedzieć, w jaki sposób 
zdołamy teraz wybrnąć z tej przykrej sytuacji?

— Przede wszystkim powiedz mi, kim jest mo­
ja pacjentka... Mam wrażenie, źe to rewolucjoni­
stka, którą Iwanow uwiódł. Zna Tadeusza, Jadwi­
gę, Dulskiego... Krzyczy na niego w gorączce, że 
jest katem, że ucieknie. Trzeba więc jej przy tej 
okazji dopomóc, by uciekła...

— Nie zaprzątaj sobie głowy łosiem tej dziew­
czyny: to rodzona córka pułkownika, która przy­
była do naszych szeregów tylko dlatego, że przy­
padkowo spotkała się i poznała Tadeusza, no i po­
kochała go... Tadeusz ponoć ją również kochał, 
a potem, jak to zwykle mężczyźni, rozkochał 
się i pokochał Jadwigę.. Tania dowiedziała się 
o tym. Czując urazę ao niego, pobiegła do ochra­
ny i wydała go...

Andrzej był pochłonięty opowiadaniem Hali.
— Czemu mi o tym dotychczas nic nie opowia­

daliście?
— Bo nie mamy zwyczaju opowiadania nie­

potrzebnych rzeczy. A że teraz okazja, to ci mó­
wię...

— Biedna dziewczyna! — szepnął Andrzej.
— Jeszcze raz widzę, Jędrku — z urazą w gło­

sie powiedziała Hala — że z ciebie nie jest mate­
riał na rewolucjonistę; litujesz się nad głupią gę­
sią, co dla swej miłości poświęciła takiego dzielne­
go bojowca, jak Tadeusz. Ale dajmy temu spo­
kój. Powiedz lepiej, jak się teraz wydostać z tej 
salonki. Zdaje się, że nie jedziemy do Petersbur­
ga po to, by ratować córkę Iwanowa.

Andrzej nie odpowiedział. Był zupełnie po­
chłonięty opowiadaniem o przeżyciach Tani. 
Przypuszczał, że w świecie rewolucjonistów 
wszystko odbywa się bardziej prosto, że nie ma 
takich tragedii... Zapomniał teraz o niebezpieczeń­
stwie, jakie mu zagraża i zapytał:

— A jak sądzisz, Halu, czy dobrze Tadeusz 
postąpił?...

— Zostaw mnie, w spokoju z Tadeuszem i ty­
mi historiami, a powiedz lepiej, jak stąd się wy­
kręcić?

— Po prostu, w Petersburgu pożegnamy ąię 
z Iwanowem, powiemy mu, że jedziemy do jakie­
goś hotelu, pojedziemy do innego, zmienię fry­
zurę i basta...

Hala zgodziła się z projektem Andrzeja. Co 
prawda niedobrze, że Iwanow zna jej prawdziwe 
imię i nazwisko, albowiem każe w Warszawie

dokonać rewizji w mieszkaniu je j rodziców 
ale trudno! I tak musi się już ukrywać, a wkrótce 
wyjedzie za granicę...

Tania, uspokojona po o-patrunku bromem, spa- 
ta zupełnie spokojnie. Iwanow zaprzątnięty nie­
szczęściem, jakie się wydarzyło, siedział w kącie 
przedziału, spoglądając na bladą twarz swej cór­
ki. Wasylisa również umilkła, a z jej oczu 
ciurkiem ciekły łzy.

W poczuciu swego obowiązku-„pan doktór Ja­
kubiak** kilkakrotnie wchodził do p-rzedziału, by 
zbadać puls chorej, a głową dawał znak pułkow­
nikowi, że wszystko jest w porządku.

Gdy Iwanow w ślad za nim wyszedł na kory* 
tar z, odezwał się doktór „Jakubiak**:

— Panie pułkowniku, raz na tysiąc pozostają 
ludzie po takim wypadku przy życiu. Jak widać, 
wydarzył się obecnie cud...

Po kilku godzinach pociąg stanął w PeteT Mir- 
gu. „Doktór Jakubiak** zawołał tragarza i ’ kazał 
mu zanieść swe walizki do dorożki, ale Iwanow 
uprzedził go:

— Nie, doktorze, nie puszczę pana, musi paaj 
zamieszkać u mej siostry, razem z nami..,

Na nic nie zdały się zapewnienia doktora i je­
go żony, że zamówili już dla siebie mieszkanie 
w hoteju, że będą odwiedzać chorą; pani Nastia, 
korpulentna, starsza wdowa, siostra pułkownika 
kazała zanieść walizki do karety.

Hala i Andrzej byli zrozpaczeni. Jak się teraz 
wydostaną ze swymi rzeczami z tego pałacyku? 
Iwanow może tymczasem sprawdzić, kim jest Ja­
kubiak, a wtedy wszystko przepadło!

Tanię przewieziono na noszach w karecie do 
mieszkania Jej cio-tki, która mieszkała ^ a m fg ze d - 
mieściu Petersburga.

Iwanow zawezwał znakomitych lekarzy, któ­
rzy orzekli, że dzięki szybkiej pomocy, jaką Ta­
nia otrzymała, me grozi jej niebezpieczeństwo. 
Cudem uratowano jej życie...

Wieczór spędzili doktor osuw o razem z pułkow­
nikiem i jego siostrą w domu. Pułkownik był zmę­
czony, a Andrzej bał się wyjść, by czasem puł­
kownik nie zechciał szukać w jego walizkach. 
Mógłby znaleźć tam rzeczy, które na pewno wzbu­
dziłyby w nim podejrzenie...

Tania spała. Pułkownik raczył obficie lekarza 
i siebie wódką. Andrzej wymawiał się, jak mógł.

Następnego dinia Hala pozostała w łóżku; ura­
dzili, że upozoruje chorobę, by piklować waliz. 
Szczęsny udał się sam na miasto, by odnaleźć par­
tyjne kontakty. Również pułkownik lWanow, po 
wizycie lekarzy udał się służbowo na miasto. Miał 
szereg sipraw do załatwienia w ministerstwie. 
Uprzedził siostrę, że wróci późno wieczorem.

Gdy pułkownik Iwanow waócił wieczorem do 
domu, przywitała go siostra następującymi sło­
wami:

— WasyLi Iwańowicz, wiesz kogo gościliśmy 
w domu?

— Kogo masz na myśli!
— No ten doktór ze swą żoną, uciekli, zabrali 

swe walizy, mnie nie było wtedy w domu, zosta­
wili ten oto liścik. Masz czytaj...

Dalszy ciąg jutro.
EBM1M mm

B U H  TROPE
Sensacyjny Hm powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki
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Jak żyle i pracuje Zagnańsk

Miniaturowe miasteczko w słońcu
Wzorowe osiedle robotnicze przy Kamieniołomach Państwowych w Zagnańsku

Element robotniczy w 
Państwowych Kamienioło­
mach w  Zagnańsku — to 
element przeważnie napły­
wowy. W poszukiwaniu pra 
cy znajdują tu sezonowe za 
jącie ludzie z całej P o ls k i ,  
a zwłaszcza jest licznie re­
prezentowane Zagłębie.

W związku z różnorod­
nością, że tak się wyrazimy 
w świecie robotniczym Za­

gnańska nasuwa się niedy- 
kretne pytanie.

— Co można powiedzieć 
o robotniku zatrudnionym 
w Kamieniołomach — takie 
właśnie pytanie, zadajemy 
inż. Masłowskiemu.

— Jest to robotnik bez­
względnie wartościowy — 
odpowiada bez namysłu 
nasz rozmówca. Świat pra­
cy reprezentowany jest tu

Zmiany personalne w  KKO.
Zwolnienie wybitnego fachowca

W  K om u n aln ej K asie  O s z ­
czędności pow. kieleckiego od 
był się w ybór wicedyrektora,

Bestialski czyn awantur­
nika

W e  wsi O ciesęk i  —  M ok rad  
le, gm , Cisów , pow. kieleckie  
go, Ż ó łte k  A n ton i,  awanturu­
jąc się w m ieszkaniu, rozbi) 
k ołyskę , a następnie uderzył  
zn a jd u ją cą  się w niej sw ą wnu 
czkę  Ż ó łte k  M ie czysła w ę , li­
czącą  9 tygodni.

Pziecko zme.rło,

Kina kieleckie:

którym został p. G ołębiow ski,  
W y b o r u  d okonała  komisj?  

w składzie dyr. K nichow ieckie  
j o ,  p. G ołę b io w sk ieg o  i je d n e ­
go z cz łonków  zarządu.

Drugi kandydat na stanowi  
sko wicedyrektora p. K w a se c  
ki o d p ad ł siłą rzeczy.

Pierw szą czynnością  nowych  
w ład z  K K O .  było  dość niefor­
tunne zwolnienie z posady p 
tCwaseckiego. długoletniego pra 
lo w n ik a  K K O .  i w ybitnego fa* 
chow ca w tej dziedzinie.

/Lwolnienie p. K w aseck iego  
aastąpiło p raw dopodobnie  na 

k i s z e n i a  przez nic*w 
\andydatury  na stanowisko wi­
cedyrektora.

D alszych  posunięć nowych  
w ładz K K O .  oczeku jem y z wiel 
kim zainteresowaniem .

O d  d z i ś  codziennie

2 filmy A M O K  i
) czem marzą kobiety

w  „ C Z W A R T A K U 1*

Kino-teatr „PA ŁA C E”

Ordynat Mtchorowski

W F . i P W . Ł o d ź  śmierci. 

Casino: Z b u n to w a n a

K n p o n  „ I I .  Exp re ssu  C odzie n n e go **
upoważnia do otrzymania w ka­
sie kina „PallCe“ w Kielcach 
biletu w cenie 50 gr. na wszy­

stkie miejsca na film

Ordynat fliciiorowski

przez element napływowy 
z małą domieszką okolicz­
nej ludności. Ludzie ci ju/ 
nie z jednego pieca jadali 
chleb i poznali dostatecznie 
dobrodziejstwo pracy, aby 
stać się dobrymi pracowni­
kami. Żywioły awanturnicze 
nie mogą się zaklimatyzo- 
wać w Zagnańsku chociaż­
by z tej przyczyny, że nie 
natrafiają na podatny grunt 
ani sprzyjające okoliczności 

I dlatego właśnie — mó­
wi dalej inż. Masłowski — 
wszelka aluzja na temat a- 
wanturniczego elementu 
wśród naszego robotnika 
iest niewłaściwa, wysoce nie 
słuszna i krzywdząca tego 
robotnika. Ja osobiście, nie 
miałem dotychczas żadnych 
zatargów z robotnikami, 
aczkolwiek starąm się sty­
kać z nimi jaknajczęściei 
i bezpośrednio obcować w 
ich życiu.

- Jakie jest to życie ro­
botnicze na terenie kamie­
niołomów? — zapytujemy

j f l  o ć trza , .
^  /nja/w yżćze/jakow a

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

Wiosna w  całe] pełni
Pamiętajmy o przyozdobieniu kwiatami naszych 

okien i balkonów

«0̂ oiiiiiiimnmmuHiiimwuiwiiinimiioooo o o
£  O d b io rn ik i sieciow e i g r z e j -  £
0 n iki e le k try c zn e , ż e la z k a , o
E  im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i f
|  do ru re k , p o d u s zk i i in ne |

3  do n a b y c i a  na do- |
1  godnych w a r u n k a c h  |

i  w Radomskim T-wie I

1 ELEKTRYCZNYM 1
i  Spółka Akc. w Radomiu i

!  ulica Traugutta Nr 5 3 !
o <

O grod n icy  miejscy sad zą  o 
becnie winorośl przed wszyst-  
kiemi budynie ami rządowem i  
m ieszczącym i urzędy państ­
wowe.

O b s a d z a n ie  b u d y n k ó w  w i­
noroślą ma na celu upiększenie  
miasta przez przystrojenie je ­
go m urów zielenią.

N a  marginesie tej akcji n a ­
leżałoby  przypom nieć miesz-  
kańaónri Kielc, że już n a jw y ż ­
szy czas przyozdobić  okna i 
balkony roślinnością i kw iata­
mi. Flance roślin kw itnących,  
których h od ow la  nie nastręcza  
w iększych  trudności są *do na­
bycia w m iejskich zakładach  
ogrodniczych po cenach mini­
m alnych. T a m  również naby-

Wyciąć I przedstawić w  kasie 

kina „C zw a rta k11

K u p o n  u lg o w y  „ I I .  Eżp re s s u  C o d z.“
Okazicielowi kasa wydą bilet 
u lgowy w cenie 75 gr. na wszy­

stkie miejsca na film

2 filmy A M O K  i
0 czem marzą kobiety

wać m ożn a  skrzynki z ziemia  
ogrodniczą.

Niewątpliwie w szyscy  zapraw 
ną mieć na ow ych  balkonach  
i oknach miniaturowy ogródel  
kwiatowy, co przyczyni się dc 
ozdobienia szarych ulic miasta  

W io s n a  jest w całej pełni —  
pam iętajm y o w ygląd zie  n a­
szych dom ów  i ulic naszegc  
miasta.

-  «r—■ zgubioną książecz-
-------------  ------  kę w ojskow ą w y­
daną przez P. K. U. O strow iec na na* 
Ewisko Borkow ski Feliks roczn ik  1898

—Mogę panom powiedzieć 
coś o zarobkach robotni­
czych, a co do reszty, to 
będą mogli panowie prze­
konać się osobiście zwie­
dzając nasze osiedle.

— Więc dobrze... Jaka 
jest podstawa zarobków ro­
botniczych i jak te zarobki 
przedstawiają się cyfrowo?

— Na terenie kamienio­
łomów podstawą do oblicze 
nia zarobków jest akord- 
Przeciętnie robotnik zarabia 
około 4 do 5 zł. dziennie

Oczywiście, skala zarob­
ków jest ta różna i zależy 
uż od osobistych uzdolnień 
lanego pracownika. W każ­
dym razie przeciętna tych 
zarobków nie znajduje się 
się poniżej 3 zł.

Do skali tych zarobków 
przystosowane są ceny mie­
szkań w osiedlu.
Komorne w tym osiedlu ro­
botniczym wynosi przecięt­
nie na rodzinę 7—12 zł. co 
stanowi około 20 proc. za­
robków robotnika — kończy 
inż. Masłowski,

Jak mieszkają robotnicy
Z w ie d z a m y  osiedle, gdzie  

zam ieszkują  robotnicy zatruci 
nieni w P aństw ow ych  K a m ie ­
niołomach. K o m p lek s  m ałych  
dom ków  robi już z daleka  m i­
łe, estetyczne wrażenie. Jesl

to niby miniaturowe miastecz  
ko, położone w przepięknym  
zakątku kielecczyzny.

W c h o d z im y  do pierw szego 2 
brzegu dom ku Jest czysto  i du 
żo słońca. W  d w u izb o w y m  
mieszkaniu zam ieszkuje  rodzi­
na sk ład ająca  się z 4-ch osób  
Z a r a z  na wstępie do tego  
schludnego  i m iłego m ieszk ań '  
ka nasuw a się rażący kontrast  
w porónaniu z suteryną czy  
p o d d aszem  —  typ ow ym  pomi® 
szczeniem  robotniczym w wiel'  
kich miastach.

—  Z a d o w o lo n a  jest pani ze 
sw ego  m ieszk an k a?— zapytuje '  
my u przejm ą gosposię.

—  A n o . . .  m ieszka 9ię po lu' 
dzku, nie tak jak w miastach.

—  A  jak komorne?.. C zy  
starcza ząrobków  na opłatę?

—  K om orne to teraz obniżyli  
nam ...  Jak tylko jest robota, to 
starcza na w szystko .

Z w i e d z a m y  jeszcze  kilka  
dom ków ...  W s z ę d z ie  witają nas 
twarze uśm iechnięte, z ad o w o '  
Ione. Po drodze inform ujęm y  
się, że Ministerstwo K om u n i'  
kacji obniżyło  ostatnio czynsz  
na m ieszkania  w osiedlu i ob '  
niżki te sięgają 20 proc.

(C. d. n.)
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Walne Zgrom adzenie
Okręgu Wojewódzkiego L. 0. P. P.

W  niedzielę dnia 4 bm . od 
było się w gm ach u  \VF. i P W  
im Marsz. P iłsudskiego W a ln -  
Zgrom ad zen ie  Kieleckiego O-  
kręu W o je w ó d z k ie g o  L O P P .  
pod przew odnictw em  p. insp 
3iątkiewicza.

Na zgrom adzenie  przybyli  
delegaci O b w o d ó w  z terenu 
całego w ojew ództw a, przedsta ­
wiciele w ład z  i liczni goście.

D eb aty  u w yp u k liły  wielkie  
zainteresowanie się ob ecnych  i 
całego spo łeczeństw a  s p r a w a ­
mi L O P P .

Po rzeczow ej dyskusji nad

pracami O k ręgu  zatwierdziło  
Zgrom adzen ie  preliminarz b u d ­
żetowy O kręgu  i udzieliło o- 
becnernu Z a rzą d o w i  swe abso­
lutorium.

Z a r z ą d  O kręgu  W o j e w ó d z ­
kiego L O P P . został w ybrany  
w d o tychczasow ym  składzie  i 
uzupełniony przez w ybór do  
Zarządu  p. insp. Piątkiewicza.

Czy jesteś już 
członkiem L. M. K.

Strajk robotników budowlanych
trwa w Kiercach nadal

Strajk robotników b u d o w la ­
nych jaki rozpoczął się w Kiel 
cach w u biegłym  tygodniu trw« 
nadal. Robotnicy stoją twardo 
na swoich stanow iskach i dą  
zą do zawarcia nowej um ow y  
T ioro w ej ,  oraz [podwyżki do 
tyohczasow ych plac.

Z a z n a c z y ć  należy, że dotych  
czasow e zarobki robotnicze w 
dziale b u d a w lan y m  oparte b y ­
ły na m inim alnych  staw kach.  
Z  tych g łod ow ych  zarobków  
robotnik musiał jeszcze  o d k ła ­
dać zapasy gotów kow e na zi­
mę, kiedy to w szelki ruch b u ­

dow lany zamiera.
O b e c n a  sytuacja strajkowa  

jest o tyle ciężka, że Kielce  
pozbaw ione są wszelkich kre­
dytów  na cele budow nictw a i 
jak już zazn aczy liśm y nawet  
rozpoczęte już budynki nie 
w szy stk ie  zosta n ą  u k o ń czo n e .
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